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PARYŻ. Havas donosi z Ma 
drytu: Wojska rządowe, ope- 
^ jące w prowincji Guadalaja 
ra> posunęły się od chwili roz­
poczęcia kontrofensywy o 36 

naprzód i wczoraj nad ra 
nem osiągnęły punkt, od ktq- 
rego rozpoczęła się ofensywa 
Powstańców w dniu 8 marca.

Wojska rządowe, po zajęciu

szeregu miejscowości i wzgórz 
posuwają się w kierunku m. 
Siguenza i znajdują się obec­
nie w odległości 10 kim. od te­
go miasta

MADRYT. Rada Obrony Ma 
drytu opublikowała w połud­
nie komunikat, głoszący, że ua 
froncie Guadalajara wojska 
rządowe pomimo fatalnej po-

Udusi! sznurem złodzieja
po u jęc iu  go na go rącym  uczynku

Gospodarz Iwan Mychaluk rzucił na przyłapanego zlo- 
ie wsi Biały Las przyłapał dzieją sznur i udusił go. Zwło- 
^leczorem na kradzieży w 
sj^ej komorze, gdzie było prze 
I 0wywane zboże, niejakiego 
Jarosława Lesyka z tej samej 
^"-jscowości. guzie pr*yz.nai się

Rozgniewany gospodarz za- opisał całe zajście.

Bandyta pad! martwy
podczas w a ïü i z p o lic ja n ta m i

ki ukrył w szopie pod słomą.
Policja aresztowała Mychalu 

ka i odstawiła go do dyspozy­
cji władz śledczych w Żółkwi, 
gdzie przyzna! s i q do czynu i

y^czoraj około godz. 9 rano 
Patrole policyjne, ścigające 
gnanego bandytę E. Zarzyckie 
»o. który m. in. dokonał maso- 
p ef?c. morderstwa rodziny 
^oldfingerów w Niezdowie. 
atrafiły na poszukiwanego,

wsiukrytego w stodole* we 
Dębno pow. brzeskiego.

Po krótkiej walce, w czasie 
której bandyta Zarzycki strze­
lał do oblegających go poli­
cjantów przez strzechę, Zarzyc 
ki padł martwy, trafiony kulą 
karabinową.

gody prowadzą ofensvwę w 
kierunkach wschodnicn i pól 
nocno-wschodnich.

Wedle komunikatu rządo­
wego, wojska włoskie^ na tym 
odcinku miały ponieść klęskę. 
Prócz wielu jeńców batalionu 
włoskiego w ręce wojsk rządo 
wych miała wpaść liczna zdo­
bycz, a także chorągiew ba­
talionowa.

Artyleria i lotnictwo rządo­
we intensywnie bombardowa­
ło koncentrację powstańców 
w obszarze Jarama, Avila, szo 
sa la Coruna.

NAVAL CARNERO. Wy­
słannik Havasa doiiosi, że w 
sobotę rano wojska powstań­
cze podjęiy niespodziany atak 
na pozycje rząclowe w pobli­
żu Arganda.

Po zacieklej walce ' wręcz 
oddziały powstańcze wyparły 
nieprzyjaciela z zajmowanych

M in. B eck po jedz ie  
na ko ro n a c ją

Na uroczystościach korona­
cyjnych króla Jerzego VI-ego 
Pana Prezydenta R. P. repre­
zentować będzie minister 
Spraw Zagranicznych J. Beck, 
któremu będą towarzyszyć 
kontradmirał LInrug i minister 

! pełnomocny Michał Mościcki.

pozycyj i utrzymały sic na 
nich, mając pod bezpośrednim 
obstrzałem doniosłą arterię 
komunikacyjną, łączącą się 
z drogą prowadz^-ą do Wa­
lencji. .

Jak zauważono, na odcinku 
Jarama panowało wczoraj po 
stronie nieprzyjacielskiej wiel 
kie ożywienie, jeńcy wzięci

rano stwierdzili, że gen. Mia- 
ja  przeniósł swą główną kwa­
terę do Chinchon, gdzio skon­
centrowane są znaczne siły.

MADRYT. Według . ostat­
nich wiadomości, wieczorem 
toczyły się walki na ulicaęb 
Padilla de Hita, znajdującej 
się o 15 km od Brihuega1 ńa 
prawo od drogi aragońskiej.

Zmiany w rządzie wiedeńskim
Trzy teKi w  rękach Rand. Schuschntgga

WIEDEŃ. Wczoraj po po­
łudniu na wniosek kanclerza 
Schudinigga prezydent Au­
strii zwolnił ministra bezpie­
czeństwa Neustaedter-Stuerme 
ra z jego stanowiska, луугага- 
jąc mu jednocześnie podzięko­
wanie za jego dotychczasową 
pracę.

Agendy Ministerstwa Bezpie 
czeństwa przejął sam kanclerzl 
Schuschnigg, na wniosek któ-'

rego mianowany został podse­
kretarzem stanu tegoż Mini­
sterstwa dotychczasowy preźy 
dent policji dr. Michał bkugi 
Wczoraj nastąpiło jego zaprzy 
siężenie.

Przez objęcie ieki ministra 
Bezpieczeństwa kanclerz zgro­
madzi! w swym ręku aż trzy 
resorty, à mianowicie: spraw 
zagranicznych, obrony krajo­
wej i bezpieczeństwa.

500 bandytów obrabowało miasto
TOKIO. Donoszą tu z Charr 

bina, że ub. nocy banda zło­
żona z 500 bandytów napadła 
i obrabowała miasteczko Han 
położone w odległości 300 kim. 
od Charbina.

Niewielki garnison japoń­
ski, który początkowo bronił 
się w koszarach, wyparł po 
krótkiej walce bandytów jesz 
cze przed przybyciem posił­
ków.

Pogrzeb ofiar zajść w (lichy
Trumny spoczną na olbrzymim katafalku

PARYŻ. Komitet organiza- i ulicą La Chapelle aż do bra- nicrepublikańskich.
Cr 4? poąr*ebu ofiar zajść w my Fouchetdo Clichy, gdzie 
svrwt z)°żony ze związku 
пя ikątów robotniczych okr. 
p . .  Xskiego, rady miejskiej 
h l|cby i oki ■frnńT* I1 °1̂ r^ooweB° komitetu 
D.  u Udowego, doszedł do 

02Utnlenia z rządem co do 
Kr runków, wśród których od­
będzie się pogrzeb.,
o.- C2e«tnicy pogrzebu zbiorą 
Ma Y- °k°licach Faubourg St. 
d»;f * udadzą .się w pocho- 

przez Boulevard Violette

- '• Çna środku placu Sacco i van- 
zsttiego trumny zabitych zło­
żone zostaną na olbrzymim ka 
tafalku, gdzie pozostaną przez 
cały czas trwania mów pogrze 
bowych.

Dozwolone będą jedynie 
transparenty, zawierające 
dwa hasła: 1) rozwiązania „re­
konstruowanych ugrupowań 
faszystowskich, 2) oczyszcze­
nia władz administracyjnych, 
armii i policji z elementów

Komitet organizacyjny we­
zwał uczestników pogrzebu do 
zachowania ścisłej dyscypliny 
i zastosowania się do dyrek 
ty w służby porządkowej, ce­
lem uniknięcia jakichkolwiek 
prowokacyj.

Nad utrzymaniem porządku 
w czasie pogrzebu czuwać ma­
ją  wyłącznie przedstawiciele 
organizacyj, urządzających tę 
manifestację, bez udziału poli 
cji.

Ohydni świętokradcy w Przeczycatb
W Przeczycach, pow. jasie l­

skiego włamali się do miej­
scowego kościoła parafialnego 
złodzieje, którzy zdarli ze sta­
tui Matki Moakiej srebrną ko­
ronę pozłacaną za szmaragda­
mi i szafirami oraz zrabowali 
sikarbczyk kościelny.

T ra g iczn y  lo t  
d o o k o ła  ś w ia ta

HONOLULU. Samolot lot- 
niczki Earhart, dokonywują- 
cej lotu dokoła świata uległ 
katastrofie. Samolot spadł z 
wysokości 300 mtr, rozbił się 
i stanął w płomieniach.

Lotniozka i je j dwaj towa­
rzysze wyszli bez szwanku.

Wybuch bomby przed sklepem
^ t t p i e c  i prxecfoodÊxien odnieśli resnąg
i J u C22Iaj  wieczorem około 
tyiń ' właściciel sklepu
czei° v f Zmc^ g0 przy uI* K-ru* \Vn- w Warszawie Rubin
öpjJceQtreger znalazł pod ok-
jaL Wystawy swego sklepu
zet« расг^> owiniętą w ga-

ajcentreger wychodził w 
czasi© ze swą żoną ze

sklepu. Kupiec kopnął paczr 
kę, odrzucając ją  ku rynszto­
kowi. W tej samej chwili na­
stąpiła silna detonacja.

Jak się okazało, w paczce 
była bomba, która wybuchła. 
Na ulicy powstał popłoch.

Siła wybuchu była tak wiel 
ka, że na-przestrzeni między

ulicami Wspólną i Żórawią w 
kilkunastu sklepach i na

fńerwszych piętrach wylecia- 
y  szyby.

Na jezdni w miejscu gdzie 
wybuchła bomba, została zro­
biona wyrwa w bruku.

Wajcentreger i przecho­
dzień Chaim Fuks zostali ra­
nieni w nogi,

Na miejsce wyrbuchu przy­
była policja i wszczęła śledz­
two. Sprawcy podłożenia 
bomby są nieznani.

Trzeba zaznaczyć, że przed 
miesiącem pod ten sam sklep 
podłożono również bombę, 
miała ona jednak mniejszą si­
łę i wybuch zniszczył wów­
czas tylko wystawę sklepową.

Świętokradztwo to dokona- 
ne w bardzo czczonym przez 
wiernych kościele, do którego 
przybywały liczne pielgrzym« 
lei na odpusty, wywołało 
wśród wiernych głębokie tbu- 
rżenie.

Policja wdrożyła energiczne 
poszukiwania, a w te i akcji 
udział bierze do głębi dotknie 
ta świętokradztwem ludność.

È e rlin  zaprzecza
BERLIN. Niemieckie Bin- 

ro Informacyjne zaprzecza u- 
rzędowo pogłoskom, opartym 
na prasie francuskiej, o rzeko­
mych aresztowaniach w otoczę 
niu kanclerza Hitlera i o rze­
komym zamachu na kanclerza.

p odpa lono  m o s t
Nieznani sprawcy usiłowali 

spalić most drewniany na rze­
ce Muchawiec w pow. kobryń- 
skim przy wsi Zuchowce.

Pożar został w porę spos+rzc 
żony i ugaszony. Policja jes: 
na tropie podpalaczy.

D zieci w  ogn iu
We wsi Kobylinowo gminy 

Filipów pow. Suwalski spaliło 
się w łaźni drwoje dzieci Wła­
dysławy Kalinowskiej. _NPo1i- 
cja prowadzi śledztwo i bada 
przyczynv tego nieszczęśliwe­
go wypadku.

Щ
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wienia przedświąteczne na wykwin|jfè i smaczne wyroby cukiernicze przyjmuje w Piotrkowie 
CUKIERNIA „Krakowianka“, plac Kościuszki 7, telefon 12-74.
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usta milionera
Wypili m  własne! córki, m m  pozbawić ją spadku

Przewodnczący amerykań­
skiego koncernu miedzianego, 
Colman Cabenesco miał z 
pierwszego małżeństwa córkę 
Gaby. Matka dziecka zmarła 
w roku 1922. Zaraz potem Ca- 
banesco po raz cl rugi wstąpił 
w związki małżeńskie i wsku­
tek tego czynu po raz pierw­
szy doszło do zatargu między 
ojcem a córką. Gaby nie mo-
f ia wybaczyć ojcu, że idk szyb 

o zapomniał o pierwszej żo­
nie i dokonała na niego zama-

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Katarzyny, król. 
szw., Bazylego, 
Pawła b. 

Słowiański: Go- 
dzisława.

Słońca: wsch. 5.56, 
zach. 17.52. 

Księżyca: wsch. 
zach. 3.25. 

HISTORIA PODAJE:
1443 Władysław III Warneńczyk, 

podnosi Kościół ruski do praw 
Kościoła rzymsko-katolickie'

1656 Odparcie Szwedów z pod Ja ­
snej Góry.

1786 Urodził się w Warszawie J. 
Lelewel.

PRZYSŁOWIA:
Lepszy pan Odbieralski, niż pan 

Wydawalski.
KTO NIE WIE, żE: 

Najwięcej małżeństw w Europie 
(bez Rosji) zawiera się w Niem­
czech.

WESOŁE DROBIAZGI:
— Co to iest beczułka?
— ożna, która beczy o bylb co.

T łum aczen ie  snów11 '.ir-r-\ ................. г,- v •
Szeregowiec ni. 1. Będzie Jakeś zmiana 

: w związku ze &lużbq wojskową. List nadej- 
dzlo lub papier urzędowy. Blondyn jest 
Pwlu łyczliwy.

P. tusia W. Marta durzy tlę w  Irku. Po­
zna Pani Irka. Franek lubi Panią.

P. Irena Itei. P. Mietek interesuje ' Q 
Panią. Bodzie Pani świadkiem zajścia ulk.z- 

•• n«go. Czeka Panią sprzeczka domowa. 
Otrzyma Pani pieniądze.

P. „Em-Jot Î". Czaka Pana zmiana wa­
runków życiowych. Rozrywka będzie. Ktoś 
Parta obma-wia. Wanda myśli o Panu.

chu. W roku 192? zmarła dru­
ga żona milionera i Gaby o- 
twarcie mówiła, że ponosi winę 
za śmierć macochy. Twierdzi­
ła, że otruła ją. Lekarz,domo­
wy nie znalazł w zwłokach 
nic podejrzanego, a Cabanesco 
wykorzystał wszystkie swe 
wpływyj aby nie dopuścić do 
publicznego skandalu.

Po tym wypadku Gaby ори 
ściła dom ojcowski. Zorganizo 
wala wyprawę na Alaskę, za­
raz jednakże pokłóciła się .. u- 
czestnikami wyprawy i sama 
udała się na daleką północ. Ła 
dna córka milionera nie dawa­
ła o sobie znakii życia i Col­
man Cabanesco nie troszczył 
się o nią więcej.

Wiosną 1930 roku milioner 
udał się w podróż wypoczynko 
wą na Nową Zelandią. Tam po 
znał emigrantkę rósyjską, pa 
nią Assin i jej córkę Wandę, 
która do złudzenia przypomi­
nała Gaby. Panie Assin prze­
żyły bardzo wiele, a ostatnio 
straciły resztki swojego mienia 
i oonuro patrzyły w przy­
szłość. „l i___ ;

Matka Wandy zmarła w kil* 
ka miesięcy po poznaniu Caba 
nesco. Po śmierci matki milio­
ner zwrócił się do młodej Ro­
sjanki z następującą propozy­
cją: opowiedział jej, że nie 
nawidzi córki i nie wic czy w 
ogóle żyje. Gdy jednak żyje, 
pragnie je j w dotkliwy sposób 
dokuczyć. Z tego względu chce 
aby Wanda grała rolę jego cór 
ki, nosiła jej imię i traktowała 
gö jak ojca, a w nagrodę za to 
otrzyma cale jego mienie, po­
nieważ nie posiada żadnych in 
nych spadkobierców.

Wanda z początku wahała 
się, nie wiec! Jała czy ma zgo­
dzić się na tę szczególną pro 
pozycję. Gdy jednakże Cńoa- 
nesco opowiedział jej, jak.e 
przykrości wyrządziła mu cór

IVa meaBe$ cci&SkantBxS&mm»

Kłopoty windykatora
c z y li pan Szapszel i je g o  babc ia

T? \ T% . T I / I  n  1 ■ » * .  к  • .(A. E.) Pan Jnkób P o ch ew ­
ka przez długi czas p ro c e so ­
wał s ie  z pan em  Szapszelem  
Poniechomskim o należne mu 
500 złotych.

Po dług ich  tarapatach spra ­
wa  zakończyła s i ę  w y g ran ą  pa 
na Jakóba. U radowany z w y ­
cięz ca  zaopatrzył się w  n ie­
zbędne dokumenty , pobiegł z 
nimi do  komornika, g d y  j e d ­
nak przybył, m  c e lu  zajęcia  
rnebłi, do mieszkania pana 
Szapszeła, w łosy  stanęły mu  
dęba na głow ie.

W mieszkaniu nie było lite­
ralnie nic. Tylko ńa gwoździu  
rpi siał melonik рапа Szapsze- 
4  a j e s o  w łaścic ie l  siedział 
га podłodze, p rom ien ie ją c  zło 
, Urną radością.

Widząc to, pan Pochewka  
npłakal rz ewn ie i siadł na po 
■lodzę obok pana Szapszeła.

Jak pan mogłeś ! — p o w - 
! urzal, łkając. — Jak  pan mo- 
%łeś! 1  y ł e  s ię  namęczyłem , to 
juk p rzychodzę do pana, to nie 
znajduje nic, tyłko pana same 
g o ?  ’

— Dlaczego mnie sam ego?  
Tam na drugim  oknie siedzi 
moja babcia!

— Co ja b ęd ę  miał z pań­
skiej babci? Jak  pan mogłeś, 
jak pan mogłeś ! Rozumiem się 
p ro ce sowa ć .  Każdy m yśli, że 
może w ygra .  Ale p rz egra ć i 
s ch ow a ć  m eb le?  Tak się robi? 
Co ja  teraz b ęd ę  zajmować?.

— Nie bądź pan taki zajmu- 
ją c y .

— Jak to n ie?  A m o je  t rudy?  
A te koszta, c o  ja  m foży lem?  
Nawet koszta mam nie o d e ­
bra ć?  Nie nie mam zająć?

— Dobrze рапа tak. Nic pan  
nic zajmiesz. Zamsze pana mó  
milem : Panie Pochemka, n ie  
za jm uj s ię  pan z glupstmami.

— Meble to nie są głupstwa!
— No to ich  pan bierz!
— A gdz ie  oni są?
— J a  n ie w iem !
— No to c o  ja  mam zajmo­

w a ć?  — krzyknął z iry tow any  
pan Pochemka.

— J a  mam рапа radzić?
— Tak! Pan s chowałeś m e  

b le ! Więc pow iedz  pan, c o  ja  
jnam za jm ować?

— Moją babcię  pan zajmij; 
z rozmową; ona się bardzo nu­
dzi.

O dpow iedź powyższa do re 
*zty wzburzyła nieszczęsnego  
pana Pochewkę, k tóry też ryk  
nął jak lem  i rzucił sic л pana 
Szapszeła, m yb i ja ją c  mu przy  
sposobności parę zębów.

— Sztuczne z ęb y  g o  ch c ia  
lem  za jm ow ać  — bronił się pan  
Pochemka na rozpraw ie  — ale 
przez omyłkie zająłem g o  pa­
rę p rawdziwe.

■Sąd skazał pana P ochewk ę  
nu dw a  ty g odn ie  bezwzględn e  
go. aresztu*

ka, wyraziła swoją zgodę. Obo 
je udali się do Chicago, gdzie 
zaraz w kołach towarzyskich 
rozeszła się wiadomość, że Ca­
banesco przeprosił się z córką. 
Wandzie nie przyszło z trudno 
ścią granie roli córki milione­
ra. Żyła w odosobnieniu, nie 
przyjmowała gości, a pokazy­
wała się tylko w teatrze.

Ubiegłej jesieni przybyła na 
de do Chicago prawdziwa Ga 
by i z miejsca udała się do oj 
ca, który wyrzucił ją  za drzwi. 
Gaby jednakże nie miała za­
miaru ustępować. Narobiła 
przed willą ojca taka wrz;. .vę, 
że przybyła policja i zaintereso 
wala się bliżej całą sprawą. Ca 
banesco podczas przesłuchania 
oświadczył, że nie zna Gaby i 
że to jest aferzystka, która pra 
gnie go szantażować.

1? grudnia Gaby po raz dru

gi wdarła się do mieszkania 
milionera i oddała do niego 
dwa strzały. Typi razem po­
wędrowała już do więzienia i 
4 stycznia stanęła przed są­
dem. Tej zeznanie brzmiało tak 
prawdziwie, że sędzia nie 
mógł uwierzyć w to, że ona 
jest oszustką. Colman Caba­
nesco jednakże nie ustępował, 
twierdząc, że tylko on, a nikt 
inny, może decydować kto jest 
jesro córką.

Wskutek tégo oświadczenia 
Gaby została skazana na dwa 
lata więzienia. 2 marca milio­
ner wyzionął ducha. W klika 
chwil przed śmiercią wyznał 
lekarzowi, że Gaby jest jego 
prawdziwą córką i że może po 
dzielić spadek z Wanda. W ta 
ki sposób chciał się tylko zćm 
ścić na córce i życzy sobie, aby 
odsiedziała należną je j karę.

Pomysłowy restaurator
Pomimo wielkich wysiłków 

słynnej już specjalnej policji 
do walki z przestępstwem, A- 
mervkę w dulszym ciągu gnę­
bi plaga gaugsterstwa. Jed­
nym z powodów tego zjawiska 
jest ta okoliczność, że w wielu 
wypadkach poszkodowani sta 
rają się uchronić przed prze­
stępcami na własną rękę, a nie 
zvvracają się o pomoc do poli 
cji, aby wskutek tego nie nara 
zić się na zemstę gangsterów.

Na niezwykłą myśl w zwiąż 
ku z tym wpadł pewien restau 
l-ator (Ch^agowski, W jego re­
stauracji, leżącej na przedmie­
ściu Chicago tuż nad brzegiem 
jeziora Michigan, zjawił się pe 
wnego dnia zamaskowany jego 
mość. ’ Wyc.ągnąwszy rewol­
wer, kazał gościom wstać, pod 
nieść ręce do góry, stanąć pod 
ścianą i nie czynić prób prze­
ciwstawienia się, albowiem na 
tyciu.aast zrobi użytek z bro­
ni.

Przerażeni goście posłusznie 
wykonali rozkaz. Tylko jedne 
mu z kelnerów udało się wym­
knąć z restauracji i z najbliż­

szego aparatu telefonicznego 
zaałarmować policję. Po kilku 
chwilach podczas gdy jeszcze 
gangster opróżniał kieszenie 
gości, przed restaurację zaje­
chało kilka samochodów poli­
cyjnych.

Przestępca wiedział, co go 
C zek a , ale nie mógł się już 
wymknąć. Było za późno. Od­
dał się więc biernie w ręce po 
licjantów, korzy pojawili się 
na progu. Na tym właściw.e 
sprawa zdawałoby się, skoń­
czyła się. Ale dopiero W ów ­
czas przedsiębiorczy restaura­
tor wpadł na świetną myśl.

Zgodnie z ustawodawstwem 
amerykańskim każdy przestęp 
ca, który nie jest oskarżony o 
morderstwo, ma prawo żądać, 
aby do czasu rozprawy sądo­
wej wypuszczono go za kau­
cją na wolność. Restaurator u- 
dał się do prokuratury, złożył 
żądaną kaucję i zaangażował 
gangstera w charakterze kel 
nera, wierząc, że dzięki temu 
uniknie w przyszłości napaści 
rabunkowych.

far.
■fr

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Miłość do „gwiazdora

F o i s j n l f c
Pan Pipman wracał z pogrze 

bu konkurenta. Wraca} zadowo 
lony, że to nie on umarł, tylko 
konkurent i po drodze oglądaj 
pięknie rzeźbione nagro bk i i 
pomniki. ,

Zatrzymał się właśnie przed 
jednym z pomników, żeby ou- 
czytać nazwisko właścicieli 
kiedy W yró sł p rz e d  nim .Ta ^ s 
osobnik i, wskazując pomnik 
oświadczył:

— To pomnik z mojej praco­
wni. Ładna robota, co?

— Owszem — zgodzd się paB 
Pipman. ■ .

— Nie ciężki — zachwalał P 
brykant nagrobków, —
i grunt, że niedrogi. Satysia*'' 
cja leżeć pocf takim pornn1* 
kiem. Radziłbym panu s°jl 
taki obstalować. »

— Po co mi? — przesłyszy 
się pan Pipman. — Przeciez J 
jeszcze żyję!

— Dziś pan żyje, i u\ro,PaA 
może umrzeć. Trzeba 
wszystko przygotowany. * ' 
myśl pan sobie tylko, jąk , 
będzie miło, kiedy pan iu.z .jg 
dzie umierał, wezwie do sie£> 
dzieci i nowie im: t

— Kochane dzieci! Nie пга 
wcic się. Tatunio was drogo n 
będzie kosztował. Pom nik J 
już gotowy i opłacony. ,

A z drugiej strony pen \ 
dziesz miał pewność, że nie.,,0 
stalują żadnej tandety, ty 
nad panem będzie stał Prl 
pomnik z najlepszego gra°  ̂
1 pan będziesz mógł ueu«?c

SPÄ p . ' p m a n  zam yślił M
tak ponętną propozycją-

- A co będzie -  s p y t a j  
jak ja  naprzyklad utonę i 
nie znajdą? Co się stanie г
pomnikiem? -Aa--

— Na pewno pana znaj 
zapewn ł przedsiębiorca.
jesteś  tłu sty  i pan  na Pe . „«gz 
p łyn ie . A le , ja k

fft

„KRZYK SERCA“ tak oto гог- 
brzmiewa:

„Pierwszy raz zobaczyłam go w 
r. 1930 w chłodny listopadowy w ie­
czór. Gdy mlnąl mnie szybkim kro­
kiem, uświudomiiam sobie, że teu 
jeden mógłby być mi jedyn ie mi­
łym.

Cóż z tego? Słowa „nie wypada“ 
zawisły w powietrzu, gdy przyszła 
mi szalona myśl do głowy: „Podej­
dę, zaczepię...“

Nie wiedziałam, kim był. A i na­
gle pewnego razu, będąc w kinie, 
zobaczyłam go... na ekranie. Prysły 
moje złndzenia, marzenia i Iskierki 
nadziei. To śmieszne...

On, w ielki i sławny Aleksander 
Żabczyński i ja , biedna, nikomn nie 
znana pensjonarka?

Minęło 7 lat. jestem dziś już  mę- 
żatką-zontj i  matką. Mam ślicznego 
synka, któremu chciałabym duć je ­
go imię, ale prawdziwe, bo zdaje 
się, że to tylko pseudonim.

Jestem niby — tak wszyscy mó­
wią — w życiu szczęśliwa i z niego 
zadowolona, ale jednak nie mogę 
powiedzieć memu mężowi: „Ko­
cham cię“, bo tak nie jest.

Radabym mu nawet powiedzieć: 
„Nigdy nie pozyskasz mojej miłości, 
jak ja  nie mogę pozyskać bodaj 
sympatii „Jego", a jednak kocham... 
kocham „Go“ coraz goręcej“.

Bywam na każdym Ьсг w yjątku 
fPmie, w którym on gra. A jednak 
im częściej go widzę, tym bardziej 
nu brak jego uśmiechu. Czasem już 
nawet myślę, żeby iść i mu to po­
wiedzieć, ale to jest chyba niemoż­
liw e. prawda?

Gdyby nie litość nad moją bied. 
ną matką, której nie mogłam wła­
dnymi silam i utrzymać na pewno 
nie wyszłabym za mąż, wbrew gło­
sowi serca.

A przecież jestem jeszcze młoda 
imam 24 lata), więc chyba mam toż 
jeszcze prawo do szczęścia i m iłj 
scl?

Tak bardzo chciałabym dostać je ­
go fotogrr i. • z kilkoma słowami, 
pisanymi jj^ o  ręką. Nic wiem, jak  
to zrobić. Gdzie się o to postarać? 
Może myśl o tym, że fotografia ta 
wyszła z tych kochanych rąk, bę­
dzie mi ukojeniem ?*•vr

Może, A nic łatwiejszego, niż to 
zrobić. Poprosić o to p. Żabczyń­
skiego listownie lub telefonicznie 
(adres i numer telefonu znajdzie 
Pani w książce telefonicznej. Teie 
fon jego bowiem nie jest „rastrze 
żony“, jak  wielu innych „gwiazd“ 
i „gwiazdorów").

Jestem przekopany, że nie odmó­
wi Pani fotografii, ani również na 
ru słów na niej.

Imię jego i nazwisko są prawdzi­
we. Jest synem generała i mężem 
przemiłej p. Maryny Żabczyńskiej, 
utalentowanej aktorki charaktery- 
siycznej i filmowej. Niekiedy g ry ­
wają razem. Bardzo się kochają. Sq 
wzorowym małżeństwem. Koledzy 
bardzo lubią oboje. Na niego mó 
wią: „żaba“, a na nią „Żabusia“ 
Obecnie oboje bawią w Zakopanem 
W racają za dwa tygodnie. Niech Pa 
ni wtedy napisze do swego „ideału" 
na ul. Zielną. Ręczę za dodatni sku­
tek. Ewentualnie proszę załączyć 
•uuieiezx wycinek.

mieć stuprocentową P®'. 
to nie chodź pan nad V i ■

— Racja. Po c o ja ,n,a pjp 
chodzić? — zgodził się Р , Q. 
man. — No, jak pan che 
niecznie robić dla mnie 
mnik, to rób pan. , v z

Przedsiębiorca ,faC '  m0wy. 
pomyślnego wyniku r . ^  
wyjął czemprçd'"ej not

" —‘ Poproszę szanownego Pa 
na o nazwisko. „

— Moje? Poco Paf u щи
— Jakto po co'. PrZ ;sb)Ba 

szę wyryć pańskie nazw**0

T a fiW  Р ^  A  *
^ W id z i s z  pan, 
splajtowany kupiec. J ĵglćo, 
mniku będzie m?je, vniele, гхС 
to się dowiedzą wierzy 
bią zajęcie, egzekucję*“. ̂  £rób 
pan co będzie najlcpi J . na. 
pan tan pomnik ua
zwisko. N apoleon Sądek
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Drugi pogrzeb Narsz. Focha
Cisto lego spoczęło na wieki w specjalnym 

grobowcu w kościele Inwalidów
pogrzeb swegoPARYŻ. W sobotę 20 marca 

o godz. 5 po południu, w ósmą 
rocznicę zgonu Marszalka Fo- 
Ла, odbyto się uroczyste zło­
żenie jego trumny, spoczywa­
jącej dotychczas w podzie­
miach kościoła Inwalidów, w 
specjalnym grobowcu, wznie­
sionym w kaplicy św. Ambro­
żego’ w kościele Inwalidów.

Grobowiec Marszalka Fo­
cha, składa się z postumentu 
marmurowego, w  którego wnę 
frzu złożono trumnę oraz z 
pomnika umieszczonego na 
L̂m.
Pomnik przedstawia 8-miu 

żołnierzy w mundurach polo- 
yych i kaskach stalowych, 
dźwigających na ramionach 
oosze splecione z gałęzi wa­
wrzynów. Na noszach tych spo

■»UDER

щ ш ш
C f ï Ë R Ÿ f
toOSKOHALOŚĆ CAT U ti И U DECYDUJE

czywa postać Marszałka Fo­
cha z jedną ręką wyciągniętą 
wzdłuż ciała, a drugą złożoną 
na piersiach, przytrzymującą 
na piersiach szablę arty le ry j­
ską.

Postument otoczony jest 
brązowymi płytami. Na prze­
dzie prosta płyta, zawiera na­
pis: „Marszalek Foch“.

Z drugiej strony znajduje 
się obszerniejszy napis: Fera у 
nand Foch, data urodzenia i 
zgonu, oraz tytuły Marszalek 
Francji, Marszalek Polny W. 
Brytanii i Marszałek Polski.

Przed godziną 5 po południu 
tłumy publiczności zapełniły 

lac Yauban, położony przed 
ościołem Inwalidów. Do śród 

ka kościoła wpuszczano tylko 
bardzo ograniczoną ilość osób.

W pierwszym rzędzie korpu 
su dyplomatycznego stanął am 
basador Lukasiewicz.

Przed ołtarzem ustawiony 
był katafalk.

Po jednej stronie zajął miej 
see prezydent Republiki Fran­
cuskiej, oraz członkowie rzą­
du. Po drugiej stronie przewo­
dniczący obu izb i przedstawi­
ciele ciał ustawodawczych. W 
jednej linii z prezydentem Re­
publiki zasiadła w fotelu wdo 
wa po ś. p. Marszalku Fochu, 
która niejako po raz drugi

Partia francuskich faszystów
x o s i a n i e  r o z w i q z c f i a ?

przeżywała 
małżonka.

Kilka minut po 5-ej ode­
zwały się organy i spod zie­
mi na barkach S-miu oficerów 
wyniesiono trumnę, 'ustawia­
jąc ją  na katafalku.

Krótkie modły odprawił ar­
cybiskup Paryża kardynał 
Verdier, po czym udzieliwszy 
błogosławieństwa, poprowa­
dził kondukt.

Ci sami oficerowie wzięli 
trumnę pokrytą sztandarem 
Francji na ramiona i w uro­
czystej procesji ponieśli ją  za 
kardynałem wokół balustra­
dy ^robu Napoleona, zmierza

e
cha.

Przy dźwiękach organow do 
konano zamurowania trumny 
w bloku marmurowego gro­
bowca, po czym trąbki woien- 
ne zarówno w kościele, jak  i 
na placu przed kościołem ode 
grały wojskowy hejnał żałob­
ny, zaś chór wojskowy zakoń­
czył całą podniosłą uroczy­
stość pieniNni żałobnymi.

kaplicy, gdzie się znaj­
duje nagrobek Marszalk
jąc Fo-

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające monumentalną 
bramę wjazdową na tereny Wystawy światowej w Pary­
żu. Dział Polski na Wystawie będzie, juk wiadomo, repre­

zentowany w specjalnym artystycznym pawilonie.

PAR Yź. W prasie prawico- 
(pojawiły się pogłoski, że 

* 4̂d nosi się z zamiarem roz­
d a n ia  Francuskiej Partii 
Polecanej i w.tym celu polé- 

Clc miał zakończyć prowadzo- 
tte,°d szeregu miesięcy przez 
Idziego śledczego dockodze- 

Qla w tej sprawie.

Informacje te zdają się po- 
lerdzać wiadomości agen- 

Ji Hayasa, iż prowadzący te 
»chodzenia sędzia Beteille 
pÇczyl już przed 3 tygodnia

rowi, celem zestawienia aktu 
oskarżenia, w wyniku którego 
zostaliby pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowej kierów 
nicy tejże partii z pik. de La 
Roc'qüe i dep. Ybarhegaray na 
czele.

Pojawienie się tych pogło­
sek budzi pewien niepokój na 
prawicy, natomiast wrzmac.nia 
pozycję rządu w oczach nieza­
dowolonych ostatnio elemen­
tów lewicowych, ponieważ wy­
wołuje wrażenie, że rząd nie 

ozostanie biernym w stosmi-w • I * J ------* «V V * -*■ l  J p  V WŁU* »-i ! p o  i m

1 akta tej sprawy prokurato| ku do akcji pik. de La Rocque.

Pieszo z Polski do Belgi

Regulacja prac szewców
w drodze orzeczenia arbitrażowego

znacznej rozpiętości pii 
czenie ustala 3 zasadni

Arbiter Ministerstwa Opie­
ki bpolecznej dla zatargu w  
przemyśle szewekim inspek­
tor Zbigniew Wróblewski wy­
dał w dniu 20 b.m. orzeczenie, 
regulujące zasadnicze kwestie 
sporne dotyczące warunków 
pracy i p iaty szewców.

W ten sposób długotrwały 
zatarg w przemyśle szewekim 
uległ likwidacji,

Orzeczenie wprowadza istot 
ne zmiany w podziale na ka­
tegorie płac.

Zamiast dotychczasowego 
podziału na liczne grupy o

гас, orze 
nicze ka-j 

tegorie cenników wprowadza­
jąc dla każdej z nich stawki 
akordowe, których wysokość 
normowana jest w zależności 
od rodzaju i gatunku obuwia.

Ustalone w orzeczeniu nor­
my stawek oznaczają dla ogó­
łu pracowników poprawę wa­
runków, a w zestawieniu z u-

f»roszczonym systemem podzia 
u przynoszą korzyści tym pra 

cownikom, którzy dotychczas 
z uwagi na wadliwy system 
pośrednictwa otrzymywali pła

,-e dużo niższe od przyjętego 
ua rynku minimum.

Ponadto orzeczenie przewi* 
duje osobne normy zarobków 
dla majstrów którzy opłacani 
będą bezpośrednio przez na* 
kładców hurtowników.

Usuwa to dotychczasową 
dowolność w tej dziedzinie, bo 
wiem majstrowie uczestni­
czyli dotychczas w rozmaitej 
wysokości w zarobkach pra­
cowniczych.

Warunki orzeczenia obowią 
żują do 51 grudnia 1937 r. z
miesięcznym
wiedzenia.

terminem wypo-

Stary oszust z przyjaciółką
O wytrwałości, godnej lep- 

r!,- ,sPrawy, świadczy wę- 
sk-°'V' l -  1 mężczyzn z Pol-  ̂ i» którzy doszli aż do lasu 

wizgrauskiego, w pobliża 
;jVaa.lcy niemiecko - holender- 

leJ, chcąc przedostać się, do 
"и, lub do Holandii, 
estety, władze niemieckie 

nrzemytni- 
zatrzymać.

Ponieważ przemytnicy nie 
chcieli zatrzymać się, zasypa­
no ich strzałami. Nie przejęli 
się oni tym zbytnio i za wy­
jątkiem jednego, zdołali zbiec 
wszyscy na teren Holandii. 
Przemytnik któremu nie uda 
ło się zbiec, został lekko ran­
ny. Prawdopodobnie zbiego­
wie ci posiadali sfałszowane 
paszporty polskie.

lub do Holandii.
Niestety, władze •

Protest sprawozdawców parlament.
przeciw represjom Marszałka Sejmu

5>eimi.ec °^w‘n<lczenia p. Marszalka i Zarządzenie p. Marszalka Sejmu, na nntio ii.n .:.. ... nn i_1 • • . . .Zar/nH L i P°siedzen*u w dn. 20 bra. 
l a m ,L  ,D Sprawozdawców Par- 
4chwalę:ny powziął następującą

'vstem?^fen' e’ Pozbawiające prawa 
Czy(■ I. tl^° smncłiu Izb Ustawodaw­
co к .P  ^ ' ^ “wicieli „llustrowauc-
ly''owanerauih fdzi-eu,'eSo", Jesl ш°- śmje “®e “kazaniem się w tym pi-
Przetl siwi pod ‘ -vtulcm ..Sejn  
l*ublicznej".m przysięsł>ch~ 0Pinii

wsP°mniany nie wywo- 
kontrnli ^°ay włatlz powołanych do 
Uczeni« n5y* a w szczególności do 
słowa и U?  należytym stosunkiem 
l^ństwnw?kowanego do instytucji 
i Seiiain t  ̂  ' v, liczbie bej mu 
nyt ;. * z“dnych kroków represyj-

Pat* . ? e'VIt*:t‘an>ch przez ustawę, 
" ie  i  j '  ,sza,ek Sejmu w rozmo-
"ożdaw/ń6 » Wł.ciełami Klubu yP,n Powie(b?»i Parlam entarnych wy-
wolao4..i Slę za najdalej idącą 

SVv„. 4 Prasy . a  w szczególności 
'^•ałalno;' * Publicystycznej

VrtykuM к г  L)stb'vodawczydi- 
,a *ie d . ,1  : • ’ °  kt« y  w danym 
^iem „ i.h r *’ właśnie omówię- 
dokonań. ‘̂‘cystycznym prac Sejmu, 
V Krakow“ *« przez redakcję pisma

zam ykające dostęp do Izby przed­
stawicielowi tego pisma,  ̂mogłoby 
w wyniku nie tyłko podać w w ąt­
pliwość urzeczywistnienie zasady 
juwności obrad Izb, ale nawet w y­
wołać wrażenie ograniczenia przez 
władze Izby swobody oceny je j 
działalności.

Całkowita realizacja zaś tych 
dwóch zasad leży niewątpliwie w 
najlepszej rozumianym interi 
publicznym, na którego straży К 
Sprawozdawców Parlamentarny th 
w swoim zakresie działalności nie 
zmiennie stać pragnie.

Wobec powyższego Zarząd Klubu 
Sprawozaawców Parlamentarnych

wyłudzał od kupców przeróżne towary
wniesionych przez kupców szukiwaiiy nazwiskiem 
panem „podpułkownikiem za- dysław Michalski, 
jęła się policja i ustaliła, że 
uie jest to żaden podpułkow­
nik, ale oszust i to oszust dob­
rze znany, stary, karany i po-

Wśród kupców warszaw­
skich grasował od pewnego 
czasu osobnik, podający się za 
podpułkownika w stanie spo­
czynku Sławomira Nałęcz Mi­
chalskiego. Mieszkał on w luk 
susowym lokalu na Czerniako 
wie i dobrze się prezentował, 
wskutek czego zyskał zaufa­
nie kupców i ci dawali mu na 
weksle wszystko, co tylko 
chciał.

Pan „podpułkownik“ też ka­
pował co popadło i przede 
wszystkim co najdroższe, jak : 
ubrania, aparaty radiowe, fo­
tograficzne, meble i t. p. Wy­
stawiał weksle, towary od­
sprzedawał oa ręki za bezcen 
i żyl dostatnio.

We wszystkich tych wyczy 
nach towarzyszyła mu przyja 
ciołka Feliksa Galik, która ra­
zem z nim mieszkała, dzieląc 
z nim dolę i niedolę. Weksle 
jednak poszły do protestu, bo 

podpułkownik“ nie my*pan
ślal płacić i krył się przed

zwrócił się do p. Marszalka Sejmu I wierzycielami, 
o rew izję swej decyzji. | Wreszcie na skutek skarg

Ostatnie pędzen ie  Sejmu
odbędzie  sią w  n a jb liż s z y  w to re k

Następne posiedzenie Sejmu mier gen. dr. Składkowski po- 
Marszalek wyznaczył na wto- dejmował w gmachu Prezy- 
rek. Będzie to ostatnie posie- di um Rady Ministrów posłów 
dzenie Izby podczas bieżącej i senatorów herbatką z okazji 
sesji zwyczajnej. zbliżającej się do końca sesji

Wczoraj wieczorem pre- lab Ustawodawczych*

Wla-

Osadzono go w areszcie. Ko 
clmnka podzieliła z nim nie* 
dolę aresztu.

Przez 3 miesiące zwłoki topielca
s p o c z y w a ły  na dn ie  W is ły

Z Toruniu nadszedł wczoraj 
telefonogram do policji war­
szawskiej, iż w nocy wypłynę 
ły z Wisły zwłoki mężczyzny, 
będące w części o w'-m rozkła­
dzie. W spxiniach denata zna 
leziono legitymar*'« na nazwis 
ko 45-letniego Mariana Kazi- 
mierczaka (Ludwiki 5, War­
szawa).

Kazimierczak w dniu 6 grud 
uia r. ub. w celu samobójczym 
skoczył do Wisły pod Biela­
nami. Dochodzenie ustaliło, 
iż Kazimierczak, z zawodu

gatem fabryki Tow. Przemy­
słowych Zakładów Mechanicz­
nych „Lilpop. Rau i I oewert­
stem“, oraz członkiem Zarzą­
du Związku Robotników Me­
talowych. Zaznaczyć należy 
iż w dniu samobójstwa Kazi- 
mierczaka, drugi delegat fa­
bryki, Jan Kozłowski otrzy­
mał pocztą list od samobójcy, 
W liście tym K. m. n. pisze: 
„Narobiliście intryg, przeto 
sam się oskarżani i odbieram 
sobie życie. Zajmijcie się 
moim pogrzebem“. Denat pozo

ślusarz, byl pierwszym dole-1 stawił żonę i córkę.

Breitbart skazany na 15 lat
więzienia za dokonanie zamachu morderczego
W sobotę wznowiono we 

Lwowie przed trybunałem 
przysięgłych proces przeciw­
ko M. Breitbartowi, oskarżone 
mu o dokonanie zamachu^ mor 
derczego na niejakiego Strei- 
fera.

W wyniku rozprawy sąd ska 
zał Breiitbarta na 8 lat więzie­

nia za przynależność do K. P. 
Z. U., a za usiłowanie zabój­
stwa na 15 lat więzienia, wy­
mierzając, łączną karę 15 lat 
więzienia.

Frontem  d o  M orzu
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iepotrzebnie pan  s ię  trudził... 
W łaściciel

W angielskiej restauracji w Szanghaju 
Wężem“ Anna Morette siedziała w towarzystwie kilku ofice-

„Pod Czerwonym 
. itwie kilku ofice­

rów i rozmawiała ua temat swego ostatniego udalego wyczy­
nu; zdołała wpoić przekonanie w rewolucjonistów szanghaj- 
skich, że ich przywódca Kiang-Ling-1'u jest prowokatorem 
i  ci go zgładzili.

Angielska agentka, ani je j towarzysze nie zauważyli, jak  
przy sąsiednim stoliku zajął m iejsce starszy pan o siwej 
długiej brodzie.

f U i s  й г & р й Ф

S ta rs z y  pan  o d łu g ie j s iw e j b ro d z ie  z a ją w s z y  
n ie jsce  p rz y  sto liku , p o g rąży ł się w  cz y ta n iu  g a ­
mety, k tó ra  zasłan ia ła  m u tw a rz . G d y  k e ln e r zb li­
żył się do niego i za p y ta ł, czego sobie ż y c z y , w y ­
ciągn ął z k ieszen i a p a ra t d la  głuch ych , w etk n ął  
d w ie  gum ow e ru rk i do uszu j_ w d a ł się w  rozm ow ę  
z kelnerem .

Po o d d a len iu  się k e ln e ra , s ta rsz y  p an  zapom niał 
w y c ią g n ą ć  z uszu  gu m ow e ru rk i, ja k o b y  m iał 
um ysł ca łko w ic ie  z a p rz ą tn ię ty  w iad om ością  c z y ta ­
n ą  w  gazecie.

W ie le  e legan ck ich  k ob ie t, p rz e b y w a ją c y c h  w  
re s ta u ra c ji uśm iechało się iron iczn ie, w id ząc , że  
s ta rsz y  p a n  siedzi w c ią ż  jeszcze z g u m ow ym i r u r ­
kam i w e tk n ię ty m i w  uszy.

—  C z y  jegom ość ten  nie w y g lą d a  nieco  p o d e j­
rza n ie ?  —  z a p y ta ła  w  p e w n e j ch w ili A n n a  Mo­
re tte  sw oich  to w a rz y sz y .

Jeden z o fic e ró w  serd eczn ie się roześm iał i od- 
:

—  G łu si lu d z ie  n ie  m ogą b y ć  p o d e jrzan i, p on ie­
w a ż  nic n ie słyszą.

—  S p ó jrz c ie , ja k  je s i  za to p io n y  w  c z y ta n iu  g a ­
ze ty , że aż zapom niał w y c ią g n ą ć  gum ow e ru rk i z 
uszu —  w trą c ił in n y  o fice r.

A n n a  M orette p rz y z n a ła  w  du ch u słuszność tym  
uw agom  i n ie  p a trz a ła  ju ż  na starszego  p a n a  o d łu ­
g ie j s iw e j b rodzie . B yła  p rzek on an a , że m a do c z y ­
n ien ia  z człow iek iem  głu ch ym  ja k  pień , a  poza tym  
b y ła  z b y t z a ję ta  rozm ow ą, k tó rą  p ro w a d z iła  z to­
w a rzysz a m i.

—  M am  n o w y  pom ysł, —  o św ia d cz y ła  A n n a  
M o rette  p rz y tłu m io n y m  głosem . —  W  b a rd zo  p ro ­
s ty  sposób m o żem y zd o b yć  d la  s ieb ie  d o k to ra  Jen -

gn. B y ła b y  to ciekaw ia h isto ria , co? cha, cha, cha...
—  C isze j, do d iaska... —  zw ró c ił j e j  u w ag ę j e ­

den  z o fic e ró w ! —  Śm iejesz się ta k  głośno, że n a ­
w e t ten  g łu ch y  m oże usłyszeć.

—  G łu p cze, czego się ta k  p rz eraz iłe ś?  T y lk o  ta k  
głośno się śm ieje1, a le  n a to m iast m ó w ię  b a rd zo  c i­
cho... —  u śm iech n ęła  sie  A n n a . —  W ie c ie  d o b rz e  
p rz ec ież , że d o k to ro w i Je n g o w i g ro z i k a ra  śm ie r­
ci, z a b ił“ p rz ec ież  s w o je g o  p rz y ja c ie la .. .  Z ażąd a­
m y  od C z a n g -K a i-S z e k a , a b y  go u n ie w in n ił j w y ­
pu ścił na w o ln ość , a le  ty lk o  pod  w a ru n k ie m  —  
je sz c ze  b ard izie j stłu m iła  głos —  że d o s ta rc z y  nam  
w sz y s tk ic h  n ie z b ę d n y c h  in fo rm a c ji  o ru c h u  re w o ­
lu c y jn y m  w  S za n g h a ju .

—  C z y  p rzyp u szc zasz , że d o k tó r Jen g  zgodzi się  
n a  ten w a ru n e k ?  —  z a p y ta ło  k ilk u  o fic e ró w  p ra -

n a r-w ie  że jed nocześn ie. C h iń c z y c y , ja k  w iesz , są 
dzo u p arc i...

—  A le  n ik t n ie  m a chęci s tra c ić  g łow y, szczegól­
nie zaś człow iek , k tó ry  w ie , że je s t  n iew in n y ... —  
uśm iechnęła się  A n n a  M orette.

—  S p ró b u j, — odezw ał się jed e n  z o fice ró w  —  
ro zk az bow iem  D ow n in g  S tre e t b rz m i: za w sze lk ą  
cenę rozb ić  re w o lu c y jn e  b an d y .

G d y b y  k to ś z gości re s ta u ra c y jn y c h  w  te j ch w ili 
u w a ż n ie j p rz y p a trz y ł  sio starszem u panu o d ług iej 
s iw e j brodzie , z a u w a ż y łb y , że czoło i te w szy s tk ie  
części tw a rz y , k tó re  n ie  b y ły  zasłon ięte b ro d ą  p o ­
k r y ł y  się k re d o w ą  bielą. G d y  s ta rsz y  p an  p rz e k rę ­
cał gazetę ręce  m u lek k o  d rż a ły .

W  p e w n e j c h w ili zb liż y ł się do niego w łaścic ie l 
re s ta u ra c ji  i u p rze jm ie  się u śm iech a jąc , rze k ł:

—  Nie pow in ien  pan  się m ęczyć i trz y m a ć  gu­
m o w ych  ru re k  w  uszuch... P rzyp u szc zam , że p an  
zapom niał je  w y ją ć ... B ardzo  p a n a  p rzep raszam , że 
śm iałem  m u na to z w ró c ić  uw agę...

—  C o ?  N ie słyszę... — rzek i s ta rsz y  pan , a  b y ­
s t r y  o b se rw a to r o d razu  b y  w ycz u ł, że jego  glos 
le k k o  drżał.

W łaśc ic ie l podniósł głos i po raz  d ru g i p o w tó ­
rzy ł, o co m u idzie.

—  A... C hcę słuchać m uzyki...
—  O rk ie s tra  za czy n a  g ra ć  d op iero  o  ósm ej w ie ­

czór...
—  Jestem  ju ż  p rz y z w y c z a jo n y  do noszenia tych  

ru rek ... B ard zo  d z ię k u ję  za zw ró cen ie  m i u w a g i,

aśc ic ie l re s ta u ra c ji  p rz e p ro s i! gościa I odd a­
lił  się. Z w rócił starszem u  p a n u  u w ag ę  г  tego w zglę­
du , że k ilk a  p a ń  n ie  m ogło p o w strz y m a ć  a t a k u  
śm iech u , g d y  s p o g lą d a ły  w  je g o  s tro n ę , j a k  eie- 
dział z g u m o w ym i ru rk a m i z w isa ją c y m i m u z uszu,
i w y w ie ra ją c  ty m  w ra ż e n ie  le k a rz a , k tó ry  m a za­
m iar zb ad ać  chorego.

W  c h w ili  g d y  o fic e ro w ie  t A n n a  M orette podnie­
ś li się  z m iejsc, s ta rsz y  p a n  p rz y w o ła ł kelnera
i sz y b k o  u iścił rach u n ek . W yszed ł n a  u licę  i zdą­
ż y ł z a u w a ż y ć , ja k  g ru p a  o fic e ró w  i A n n a  M orette  
w sied li do  czarnego  au ta .

Z w rócił się  d o  jed neg o  z szo feró w , k tó rz y  *e 
e w y m i ta k só w k a m i cze k a li n a  gości p rzed  restau* 
ra c ją , i o św ia d c zy ł:

—  M a p a n  dziesięć d o la ró w  i je d ź  p a n  za ty®  
c z a rn y m  au tem , k tó re  w  te j ch w ili ru sz y ło  z miej* 
sca. A le  u c z y ń  p a n  to  szyb ko , a b y  n ie  zn ikło  nam  
z oczu.

P rzez  ja k ie ś  p ó l g o d zin y  s ta rsz y  p a n  jechał w 
ś la d  zp c z a rn y m  au tem . U p rzed ził szo fera , a b y  *a- 
ch o w ał w ie lk ą  ostrożność, a ż e b y  lu d z ie  ja d ą c y  
cz a rn y m  au cie  n ie  sp ostrzeg li się, że są śledzeni-

W  k oń cu  cz a rn e  a u to  z a trzym a ło  się w  małej 
b ru d n e j w ą s k ie j u liczce, k tó ra  zn a jd o w a ła  się ^  
p ob liżu  p o rtu . S ta rs z y  p a n  n ie  ch cąc z w ró c ić  pa 
sieb ie u w a g i, polecił szo fero w i je c h a ć  d a le j. Dopie­
ro  g d y  szo fe r za k ręc ił w  boczną, jeszcze  brudnie/' 
szą u liczkę, polecił m u z a trz ym a ć  się. .

W y s ia d ł z au ta . rzu c ił szo fe ro w i jeszcze  
sięć d o la ró w . N astępnie w szedł do dom u, przed  kto* 
ry m  za trz ym a ł się szo fer, w b ieg ł n a  ciem ne wijąc*  
się sch od y i szy b k o  p rz y s tą p ił do zm ienienie swo*

Bgo w y g lą d u  zew nętrznego . D łu g a  s iw a  broda zni- 
a  w  k ieszen i, a  zam iast n ie j n a  tw a rz y  ukazały  

się d ługie, z w isa ją ce  w ą s y . N a oczach p o ja w iły  sł* 
o k u la ry , ą  k ap e lu sz  został nieco zgnieciony.

G d y  „ a k to r“ ten  w ysze d ł znow u na ulicę, spój 
strzegł, że au to , k tó ry m  p rz y b y ł, stoi jeszcze Pr? j?  
dom em . S z o fe r  coś m a js tro w a ł p rz y  m otorze. UJ' 
rz a w s z y  zaś p a n a  w  o k u la ra ch , p r z e r w a ł  P*a j/
i z a p y ta ł, c z y  nie zam ierza  czasem  u d ać  się w  ta** 
sów ce do m iasta . .

—  N ie p o z n a je  m nie... —  p om yślał z  z ad ó w 01 
n ie m  m ężczyzn a  w  o k u la rach  — to  d o s k o n a le .-

S z y b k o  sk ręc ił w  u liczkę, na k tó re j za trzym 0^  
się czarn e  au to . Z d a le k a  ju ż  u jrz a ł, że n-e 
ono jreszcze z m iejsca. S ta ło  p rzed  m ałym  domkie
o d w u ch  w ie lk ich  d rz w ia c h  w e jśc io w yc h . Nad J 
n ym  z w e jść  w isia ł szy ld , k tó ry  p r z e d s t a w ia ł  »P14 
cego C h iń c z y k a  o długich z w isa ją c y c h  w ąsacb- , ,

Z obu d rz w i w e jśc io w y c h  p ro w a d z iły  60,1 
do podziem i.

M ężczyzn a w  o k u la ra ch  o b e jrzał się na wS,z^]e, 
k ie  s tro n y . N agle w yro sła  p rzed  nim  ja k  z pod г 
mi m łoda ład n a C h in k a  i rzek ła  w  cz yste j ang  
szczyźn ie :<IllC • , i V .«e

O b cy  p an ie , c z y  chcesz p rzeży ć  n a jw ię  ^  
rozkosz, ja k ą  bogow ie u ż yc zy li śm ierte ln ym  
dziom ... Jeś li ta k , to  u d a j się do ty ch  podzie ^  
P ó jd ź  za m ną, w sk ażę  ci ju ż  drogę do tego ra j 
ziem i... . .

D a lsz y  ciąg j lltr0
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di я п  kosza pan шшшшт
F red e k  siedział w  ogródku  

k a w ia rn ia n y m  i w y g rz e w a ł się  
n a  p o p ołu d n io w ym  słońcu. Na  
gle u jrz a ł ja k  p icco lo  p rzec i­
ska  się m ięd zy  sto lik am i, t r z y ­
m a ją c  n a  d rą ż k u  c z a rn ą  tab li 
cę. N a ta b lic y  b yło  w y d ru k o ­
w an e  „P roszą  do te le fo n u “ a  ni 
żej b y ło  n a p isan e  k re d ą  „p ana  
T w a rd o w sk ieg o “.

F red ek  b y ł n iezm iern ie  z d u ­
m iony. P rzec ież  jeg o  proszono  
do  te le fon u . A le  k to  mógł w ie ­
dzieć, że z n a jd u je  się te ra z  w  
te j k a w ia rn i?  M oże b y ł  to  j a ­
k iś  zn a jo m y, k tó ry  m a m u coś 
w ażnego  do za k o m u n ik o w a ­
nia i na  ch y b ił t r a f i ł  za d zw o ­
nił do te j k a w ia rn i. F red ek  pod  
niósł się i u d ał do  k a b in y  te le  
fon icznej.

—  T u  T w a rd o w sk i — za k o ­
m un ikow ał.

—  A  w ięc ta k , o d ra z u  p r z y ­
puszczałam , że ste rczysz  w  
tw e j u lu b io n e j k a w ia rn i  — o- 
d c zw ał się ja k iś  k ob iecy  głos.
C h c ia łam  się ty lk o  p rzek on ać, 
cz y  m o je  p rz yp u szczen ia  są  
«luszne.

— A le , ła sk a w a  p a n i, proszę  
mi w y b a c z y ć  — o d p arł F re ­
dek*"—  jestem ...

— D z ięk u ję , n ie  pow in ieneś
się u sp raw ied liw iać  — n-----
w ał m u głos k ob iecy . A lt

rzer- 
e nie

■ ИВ
p ow in ieneś m ó w i do m nie p er  
„ ła sk a w a  p a n i“, je ś li  ju ż  ta k  
m nie tra k tu je sz , to  n ie  p o w i­
nieneś jeszcze  k p ić  ze m nie. J a  
przecież cieb ie też nie n a z w a ­
lam  „p anem  T w a rd o w sk im “. 
C z y  ten  o fic ja ln y  ton m a ozna  
czać, że m ięd z y  nam i w szy stk o  
się sk oń czyło ?  Z w racam  ci u- 
w ag ę : N ie m asz p o trzeb y  z r y ­
w a ć  ze m ną, p o n ie w aż  po dzi 
s ie jszy m  tw o im  zach o w an iu  
się p o sta tiow iłam  ze rw a ć  z to ­
bą, roz;:i:iiesz , j a  z tobą, a  n ie  
od w rotn ie . P rosiłam  cię  do te ­
le fon u , a b y  ci w łaśn ie  o  ty m  
za k o m u n ik o w ać . A le  na ra z ie  
nie jestem  d la  c ieb ie jeszcze  
ża d n ą  p a n ią  an i ła sk a w ą , na  
raz ie  p o z w a la m  sobie za w ia d o  
m ić cię o ty m  ja k o  E lizka, a  
g d y  ju ż  w szy s tk o  pow iem , nie  
będę d la  c ieb ie  E lizką , an i ła 
k a w ą  p a n ią , p o n iew aż  nie bę 

dę d la  c ieb ie  w ogó le eg zysto ­
w ać, z ro zu m ian o ?

—  Nie zupełnie z ro zu m ia­
no, —  w y k rz tu s ił  F red ek , g d y  
a' eszcie mógł do jść  do słow a  
Kioże m ógłbym  d ow ied zieć  się  
dlaczego m oje d z isie jsze  zacho  
w a n ie  się...

—  N a d o b itk ę  jesteś  jeszcze  
b ezcze ln y  —  za b rzm iało  w  słu 
chaw ce. Z p o czątk u  p rz y p u sz  
czałam , że to  n ie b y ła  zła w o ­

la, a  ty lk o  rozta rg n ien ie . A le  
to ju ż  zu pełn ie dob itn ie  św iad  
czy , że m nie nie kochasz! G d y  
b y ś  tk w ił po u szy  w  p ra c y  mo 
g la b ym  to jeszcze  zrozu m ieć, 
a le  n ig d y  p rzeb a czyć ! A le  ła ­
s k a w y  p a n  w ca le  nie p ra cu je , 
a w y le g u je  się w  k a w ia rn i. Je  
go m yśli zaś są w szędzie, ty lk o  
nie p rz y  m n iV  W  p rz e c iw n y m  
bow iem  w y p Ł ku n ie  m ógłby
0  m nie w  ta k im  d n iu  zapom ­
nieć.

F re d e k  m ógł od łożyć  słu- 
ch av  .ę, a lb o  stan ow czo  o- 
św iad czyć , że w p ra w d z ie  n a ­
z y w a  się T w a rd o w sk im  i sie­
dzi w  te j k a w ia rn i, a le  n ie  je s t  
ty m  T w a rd o w sk im , o  k tó rego  
szło n iezn a jo m ej. A le  obecnie  
rozm ow a ta  za in tereso w ała  go
1 p o stan o w ił p ro w a d z ić  j ą  w  
d a lsz ym  ciągu , a b y  s tw ie rd z ić , 
czym  ona się skoń czy.

—  M asz ra c ję  —  rzek ł, g ra ­
ją c  ro lę  skruszonego. P rz y z n a ­
ję , b y ło  to  podłe z m o je j s tro ­
n y , że w  tak im  d n iu  m ogłem  o 
tobio_ zapom nieć! P rzysięg am  
ci je d n a k , że d o p ie ro  p rzed  pię  
ciu  m in u tam i o d erw ałem  się  
od p ra c y  i sz y b k o  chciałem  
w y p ić  fi liż a n k ę  k a w y , a b y  od  
p rę ż y ć  troch ę n e rw y , a  w ó w ­
czas n a p e w n o b y  w p ad ło  mi n a  
m yśl, że dziś je s t  21 , Błagam  o 
w yb a czen ie !

D a ta  na w sze lk i w y p a d e k  
zgadzała  się, p o m yśla ł F re ­
dek, z ca łą  p ew n ośc ią  „ ta k i 
d zień “ m iało oznaczać dzień  
j e j  im ienin. G d y  ona obecnie  
nieco p rz y c h y ln ie j usposob io­
na o św ia d czy ła , że p rz y jm u je

do w iadom ości jeg o  prośbę, a le  
mocno w ą tp i, cz y  g d y b y  nie  
prosiła go do te le fo u u , p a m ię­
ta łb y  o n ie j, o d p arł ro zsąd n ie : 

—  A  w ięc, n ie b ęd ziem y się  
d łu żej sp rzeczać  n a  ten  tem at. 
P ow ied z m i lep ie j, co za poda  
ru n k i o trzym ałaś .

om in  
tam  

im ie-

W  b iu rze  d rob n e u
k i od ko legów  i koleżan e  
nie zap o m n ian o  o  m oich  
n in ach !

—  Z an iechaj ju ż  te j  iron ii, 
sp ra w ia  m i ona n ie w y m o w n ą  
p rz y k ro ść !

— A  od rodziców  su k n ię  w ie  
czorow a, w iesz b a rd zo  d łu gą z 
ta f ty  i  koronek...

Ja k ieg o  k o lo ru ?  
N iebieską. W  ty r  

doje s t m i w y ją tk o w o  dobrze, 
ski 

Ы
srał g ru n t F red ek , a  g d y  n ie  
tąp il p ro test, w ied zia ł, że 
dl.

eską. W  ty m  k o lo rze
/je

—  N iebieski je s t tw a rz o w y m  
kolorem  d la  b lo n d yn ek  — p ró  
bow ał
nasi 
zga

— A le  w  ja k im  w ła śc iw ie  ce  
lu  to  w sz y s tk o  o p o w ia d a m ?  
C z y n ię  to  ta k , ja k  g d y b y śm y  
się p rzep ro sili.

—  W łaśn ie , że p rz ep ro s iliś ­
m y  się.

—  N ie*w m a w ia j sobie tego.
—  C o za p o k u tę  m uszę o d ­

b y ć , a b y  u z y sk a ć  tw o je  p rze­
b aczen ie? C o  sobie ży cz y sz  na 
im ie n in y ?

— Nic. N ic od c ieb ie  nie 
chcę, a  z resz tą  w iesz dobrze, 
czym  m ożesz mi zrob ić  p r z y ­
jem n ość, n ie jed n o k ro tn ie  m ó­
w iliśm y  n a  ten tem at.

T eraz  F re d e k  zn a lazł si 
w  krop ce.„C o to  m ogło b y ć

Znów  zaczął badać
—  T orebkę m asz... iafUn
— Nie chcę żadnego po^ar

ku , chcę ty lk o  z tob ą "F i ek-
— Wyjść! -  zgadł l

A  w ięc  p ó jd z iem y do к ^
—  T ośm y ju ż  cz yn ib  Ш J

nokrotn ie . . .
—  S łuszn ie  kochanie  

p ow ażn ie  m yślałaś, ze r ,  } 
niałem  o tw o ic h  m « e i j .  
tw o im  życzen iu . S lu c h a i . J ^ t  
d z iem y oo  te a tru  i ty  
tw o ją  n o w ą  suknię. , jeZl

Fredek z łatwością oan ^  
Elizkę w foyer teatru, w 
rym  się z nią umówi • g0bi«

B y ła  ta k  ła tV ’ * Fredek  
w y o b ra ż a ł pp g ł°s‘e- te0 №  
detchnął z u lgą. a  V odet^0,
gi Twardowski ni

*L c w .  И **»  -  *
p y ta ł j ą  grzeczn ie  

S k in ę ła  g łow ą i 
niego zdum iona. #

— Bardzo żałuję. przr=-
m uszę rozczarow ać, i ^  Jo
mnie pan Twardo ł» jjją 
bry znajomy, P j z0 zaR łJ'
wybaczenie, jest j. a0l ł

» ä

d z ie j n iż Stefan » c o ra j g  
się z n im  e P ^ g g n i e .jąc z u p e łn ie  o S u
ro gdy po P® żon4’ s
d zifa  się zostać J S w ó ' ^ ia 
znał je j  s z c z e rz e ,^ a ^ i at * 
p rzez te le io n  ^ w a rd o ^ s^ 
„fałszywy pan iW

sp ° ir:zola n»
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TADEUSZ. RYS'

STRZeSFlJQCfl РОШ1Е0С .О BOH ATERSTUHE., - 
mibOSCI î POŚWIĘCENIU

Tatiana córka pułkownika żandarm erii Iwanowa i zm arłej przed 
łwonu laty Polki, zakochała się w młodym bojowca, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim ociekła z domn ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro­
botnicami le j fabryk i była młoda i łada« Jadwiga Izdebska, która 
•byc ie  kochała się w Orlińskim. M ajster tejże fabryk i zadenuncjo- 
*al j ,  w ochranie l  Jadw iga Izdebska została niewinnie areszto-
*aoa.

Tymczasem Tadeniz przygotowywał zamach na pułkownika lw i* 
6<|wa. lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bee lego Tania postanowiła sama wykonać zam ierzony zamach 
' Pewnego dnia zjaw iła eię w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać je j rewolwer z ręk i i zmusił ją  do 
ławrom  do domn. Towarzysze, nie wiedząc w ja k i sposób nastąpił 
H  powrót do domn, podejrzewali ją  o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w m ieszkaniu m atki 
^Warzywa partyjnego, Diaseckiego, ' t  -acouegO przez Moskali.

Tania uciekła a domu njca i zjaw iła aię na rozprawie partyjnej. 
To wysłuchano wyjaśnień Tani i kazauo je j zgłoBió się za dwa ty- 
tednie po decyzję, która ma nastąpić po stw ierdzeuiu je j  praw ­
domówności.

Na posiedzeniu kom itetu b*>jot> go postanowiono za wszelką ce- 
uratować Jadw igę Izdebxk^, skazauą .ia śmierć.

Opracowano szczegółowy plp.i, k ló ry  udał się : Izdebska uniknęła 
•JOterci i wydostała się ua wolność. Tymczasem «twierdzono, że 
*»ni* jest niewmua, oraz że podejrzewanie ją  o zdradę jes t bez- 
Pedstawne.

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
**1» czy j 4 nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział je j, 
** Sokół in teresuje się Izdebską. Г ie otrzymawszy jasnej odpo- 
J**edii( Tania szybko idcszla i odtąd Tadeusz nie mógł je j odua-

^ojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o 
P lu w a l i  dokładny plan zamuchu.

•'areszcie nadszedł dzień zam achu: ale bomba wybuchła zbyt 
]*cześuio i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 

■deusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie
Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła,
1 adeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrościja’;

rannymi.
Dlatego też, w ślad za uciekającymi bojowcami 

nie ruszył pościg. Gromada dzielnych towarzyszv 
mogła wycofać się z placu walki. Wszyscy  ̂byli 
przygnębieni tym, że nie udało się wyzwolić Ta­
deusza, którego oczekuje teraz niechybna szubie­
nica...

Tadeusz był świadkiem tej bohaterskiej walki. 
Po uderzeniu kolbą siedział w kącie, z opuszczoną 
głową, przysłuchując się odgłosowi wystrzałów. 
Serce jego zamarło z radości, na samą myśl o tym, 
że towarzysze o nim pamiętali, że zdobyli się na 
lak bohaterski wysiłek.

— Jeśli nawet nie zwyciężą — myślał — lżej mi 
jednak będzie umrzeć!

Gdy usłyszał rozkaz odwrotu, gdy zrozumiał, że 
bojowcy pierzchają, serce jego skurczyło się z bólu.

— A więc ostatnia deska ratunku — przepadła!
Tymczasem żandarmi, którzy strzegli go wew­

nątrz karetki, rozwydrzeni nieoczekiwaną napa­
ścią, mszcząc się za śmierć swych towarzyszy, wy­
ładowali na bezbronnym więźniu swój gniew 
i złość. Poczęli okładać go razami, bijąc rączką re­
wolweru po głowie i skutych kajdankami dłoniach, 
krzycząc zarazem:

— Masz za swoich bandytów! Masz wolność! 
Już ci dołożymy!

Karetka szybko mknęła naprzód, aż przybyła 
do bramy Cytadeli, skąd wyjeżdżał właśnie od­
dział kozaków, którv spieszył na odsiecz, Bitwa bo­
wiem trwała blisko kw adrans i wieść o niej doszła 
już do wiadomości naczelnika Cytadeli.

W rezultacie 
Tadeusza, gdyż

^biegła szybko do ochrany i zameldowała o tyin,_ że 
'asku mlocińskim ukrywają eię zan’ » f'lir"-v''v - ktÄrzv 

*ant:erzali zamordować general-gubernat 
arządzono obławę i aresztowano tylko 

oziewczęta zdołały się ukryć. i
Tadeusz otrzymał kartkę od Jadzi, Jętóra powiadomiła 

J“1.,*6 towarzysze czynili- starania, by go wydostać na wol- 
mu również spoglądać co dzień o szóstej wie- 

rf?.r P.r*cz okienko. Ale Tadeusz zosiał oaadzony w innej 
więę następnego unia o godzinie szóstej Jadzia na próż- 

0 spacerowała na przeciw jego okienka.
Iwanow przyspieszył bieg spmwy ladeusza, zaś bojow­

ał wiedząc, te ich towarzyszowi grozi stryczek poditjli ener- 
Bi.czne к roki, by go wyzwolić. Po rozpatrzeniu szeregu_ pla- 
°w, opracowali w końcu szeroko zakrojoną akcję: Listem 
nonimuwym powiadomiono policmajstra Warszawy i pul- 

KOwntka Iwanowa, że wydział bojowy zamierza wykraść Га- 
eusza » Pawiaka. W ten sposób sprowokowano przewiezie- 

Av  Cytadeli
c ,УуУ karetka z więźniem mknęła ulicą Sierakowską, oto- 
' 711 -4 ze wszystkich stron bojowcy, rzucając pod konie 

kozackiej bomby.

Г v aj bojowcy z rewolwerem w ręku wskoczyli 
â Ropnie karetki, usiłując wyłamać drzwiczki.
andarmi, którzy strzegli Tadeusza, odpowiedzieli 

^Iwą rewolwerów.
Kule świstały pomiędzy kratami. Bojowcy nie 

°gu się Ostrzeliwać, bojąc się, że celując na ślepo, 
“‘ fintą, albo zabiją Tadeusza. Natomiast żandarmi 
,'yh w znacznie wygodniejszej sytuacji. Zresztą 
У u zdecydowani w ostatecznym wypadku pozba- 
ic s\veg° więźnia życia, aniżeli pozwolić mu zbiec.

bploszone konie eskorty powróciły, kozacy od- 
yskawszy zimną krew, zorientowali się w sytua- 
^ tî zaatokowali z powrotem bojowców.

Rozgorzała isi* a bitwa. Kilku policjantów pa- 
*o trupem, szereg innych zostało rannych. Bojow- 
У nie zdołali wyłamać drzwiczek. Poza tym 

«L .. a obawa, że na odgłos strzelaniny w każdej 
COWxli n ad b ie e rn ip  n r lsw ^ S

Podczas gdy jedni osłaniali odwrót, strzelając 
Ьег przerwy, inni, taszcząc na sw-ych barkach 
rannych towarzyszy, zbliżali się do sznura doro­
żek, stojących u wylotu Bonifraterskiej.-

u Wai bojowcy, którzy «rtojąc na stopniu karety 
iłowali wyłamać drzwiczki, zostali ranni... 

j jA^rownik akcji szybko zorientował się, że może 
ceł ° пага?^  swych łudzi na śmierć, jednakowoż 

u osiągnie. Szybko powziął więc decyzję: 
towarzysze, odwrót!

. °/ovycy, karni i zdyscyplinowani poczęli gru- 
Wac się wokół swego przywódcy,
о Rannych ze sobą! — padł rozkaz,

i к ? , aMc bez przerwy do policji, żandarmerii 
sol°Z stłoczona grupa bojowców, unosząc ze
р1а^иГ̂ аиУ.сЬ towarzyszy, skierowała się w stronę

L podczas gdy jedni osłaniali odwrót, strzelając 
^przerwy, inni, Jaszcząc na swych barkach ran- 

stft* towarzyszy, zbliżali się do sznura dorożek, 
jącycli u wylotu Bonifraterskiej...
Uorożki te były obsadzone wyłącznie przez to- 

j a^?yszy. Po chwili konie, smagane biczem, zerwa- 
У 5ię z miejsca, unosząc w różne strony pierzcha­

jących bojowców.
r. Wokół karetki więziennej powstała kałuża krwi. 
/«skoczeni kozacy, nie mogąc się szybko zoriento- 

ac w błyskawicznie przeprowadzonej akcji bo­
jowców, stracili kilku ludzi. Ci, co pozostali, byli 
•duszeni eskortować karetkę i  zaopiekować eię

Kozacy byli rozjuszeni. Otrzymali rozkaz:
— Bić, nikogo nie oszczędzać!
Minęli karetkę, konie poniosły w stronę Siera­

kowskiej, placu Broni i Muranowa. Po chwili sły­
chać było tylko krzyki niewinnych ofiar rozjuszo­
nych hajdamaków.

A tymczasem naczelnik Cytadeli, który wybiegł 
na spotkanie karetki, niespokojnym głosem pytał 
woiniev:

— Ûciekl?
— Nie, sława Bohu,„zdołaliśmy go ochronić. 

Jest w karetce.
Po chwili otworzyły się drzwi karetki, z której 

dwaj żandarmi wyprowadzili pod rękę skutego, 
broczącego krwią, na wpół omdlałego Tadeusza.

— Wot on, oto ten sknrb — dumnie oświadczyli 
żandarmi naczelnikowi — dostałby kulę w łeb, 
gdyby usiłował uciec.

— Brawo, chłopcy! — pochwalił oprawców na­
czelnik. — Teraz dostanie już za wszystko. Chciało 
ci się uciec, ha? — zwTrócił się do Tadeusza.

Tadeusz zagryzł wargi i milczał. Postanowił nie 
odpowiadać na pytania. Niech go teraz ukatrupią, 
nie odpowie im nic. Zaoszczędzi sobie tylko mę- 
czarń. Bo i tak przecież nie uchroni się przed 
śmiercią... Teraz wszvstko jest stracone. I bez­
wiednie, jak  gdyby szukając w myślach swych 
oparcia i ratunku, wspomniał w tej chwili o Jadzi.

Podczas gdy naczelnik Cytadeli kopał go | okła­
dał nahajką, podczas gdy każdy z ocalałych koza­
ków starał się chociażby jednym uderzeniem zem­
ścić się na bezbronnym więźniu, przed oczyma Ta­
deusza, jak  we mgle ukazała się ukochana twarz 
Jadzi...

Mgła coraz bardziej zacierała rysy tej twarzy, 
aż wreszcie zupełnie zaginęła w ciemnościach. Ta­
deusz zemdlał.

Gdy leżał już nieprzytomny, brocząc obficie 
krwią, nie zaprzestali jeszcze kozacy znęcać się nad 
nim.

Aż w końcu naczelnik Cytadeli, obawiajac się 
odpowiedzialności za zabójstwo więźnia, krzyknął:

— Wystarczy, chłopcy! Resztę dodamy mu na 
szubienicy!

Dwaj kozacy ujęli go i zanieśli do wskazanej 
przez naczelnika celi. 'lam  rzucili go na ziemię.«

Wnet potem zjawił się w Cytadeli pułkownik 
Iwanow ze swą świtą, prokurator i sędzia śledczy. 
Wszyscy zebrali się przed celą Tadeusza, oczekując 
chwili, gdy wróci do przytomności.

Próbowano go oblać zminą wodą, trzęsiono nim, 
ale wszystko na próżno, iadeusz nie wracał do sie­
bie. Zaniepokojony Iwanow kazał wezvvac lekarza 
z więzienia mokotowskiego i rozkazał mu:

— Proszę zbadać, czy ta kanalia żyje!
Lekarz, młody, niezwykle przystojny, blondyn,

nachylił się nad więźu.em, badajac jego puls. Po 
tem kazał zdjąć kajdanki, zbadał szczegółowo 
wszystkie runy, pokiwał głową i odrzekł:

— Panie jMjlkowniku, należy go natychmiast 
przenieść do izpitala, w przeciwnym bowiem razie 
może nastąpić gangrena i chorego nie uda się już
uratować. _ , .

— Nie, ten łajdak musi zawisnąć na szubieni­
cy! Odwieźć go do szpitala, i pan, panie doktorze, 
odpowiadasz przede mną osobiście za jego życie...

Natychmiast odbyła się narada między naczel­
nikiem Cytadeli, pułkownikiem lwanowym oraz 
przedstawic.elamj sądu nad sprawą przewiezienia 
Tadeusza do więzienia w Mokotowie. W obawie 
przed nową zasadzką bojowców uradzono, że Ta­
deusz zostauie tymczasem w kancelarii, zaś póź­
nym wieczorem dopiero przewiozą go karetką do 
szpitala.

Miody lekarz czuwał troskliwie nad Tadeuszem. 
Obandażował jego rany, obmył je starannie. Nogi 
więźnia nabrzmiały, bowiem kozacy kopali go nie­
miłosiernie, na ciele było szereg ran od uderzeń 
kolbą rewolweru. ,

Tadeusz nie wracał do przytomności, tylko od 
czasu do czasu usta jego szeptały jakieś niewyraź­
ne dźwięki, wśród których młody lekarz mógł roz­
poznać tylko jedno imię: Jadzia...

Późnym wieczorem przewieziono Tadeusza do 
szpitala w Mokotowie. Pułkownik Iwanow kilka­
krotnie w ciągu dnia dzwonił, wołając do telefonu 
lekarza, i pytał: -

— Doktorze, jak  tam chory?
_Stan bardzo, bardzo ciężki — odpowiada! le-

karŁ — Przed chwilą odbyło się konsylium z na­
czelnym lekarzem. Stwierdzono, że jeżeli chory w 
ciągu najbliższych godzin nie wróci do siebie, wte 
d> ratunek jest spoźniony. .

' — Panie doktorze, — odparł Iwanow — ten łaj-

p a s ta  „ m i K i ”  o dn aw ia  b u c ik i

dakjnusi żyćl
Lekarz bezustannie czuwał nad łóżkiem c&ore- 

go. Tuż obok niego siedziało dwóch uzbrojonych

^T adeusz  Orliński nawet w takim stanie był nie­
bezpieczny. Obawiano się jego ucieczki.

C i c r o  nad ranem otworzy! ranny w,ę*.en 
oczy, spojrzał na lekarza, pochylonego na
i niespokojnie zapytał:

Z  “ fp o 'if wmsL italn  'S !«zi“ 7 T llr' r
wie — łagodnym gtosem odrzekł lekarz.

sobie przebieg w c z o ra js z e g o  dnia. Usta je g o  bez 
wiednie szeptały: „„л„„

TakAÄ  Т З & З Я Ь *  »-Pt W—
рос! * Й « -  " 'S  у ™ ' -  ,Zdumiony Tadeusz spojrzał na twarz lekarza. 
Czv śnił przed chwilą? Ale odpowiedz* na to py­
tanie dnia tego n ie  otrzymał. Do ozka zbhzyła się

więźnia. Pro-
sze Drzy nim czuwać. Idę odpocząc...szę pizy. ^  Dalszy, ciąg jutro
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raj w którym
Mężczyźni nic nie robie i żyje z pracy żon i sióstr
i— ____ i . i . * .

ЧЯЕЕЗр?

B irm a, b r v t y j s k a  p ro  w in  
e ja  w  In d iach , je s t  is tn y m  га  
je m  d la  m ężczyzn . P r a c u ją  
tam  b o w iem  w y łą c z n ie  k o b ie ­
ty . W  R angoonie, s to icy  B ir ­
m y , w id z i s ię  k o b ie ty  s to ją c e  
za la d a m i sk le p ó w , k o b ie ty  
k u p u ją c e  i  s p rz e d a ją c e , k o ­
b ie ty  p ra c u ją c e  w  fa b ry k a c h ,  
w  u rz ęd a ch , k o b ie ty  d ź w ig a ­
ją c e  n a w e t c ię ż a ry .

A  oo ro b ią  m ę ż a z y ź n i?  G d y  
bię je s t  b a rd z o  sp o s trz e g a w ­
czym , m ożn a  ich d o strz ec . P o­
s u w a ją  s ię  w  zn acz n e j o d le ­
głości za sw o im i żon am i, obo  
ję tn ie  ro z g lą d a ją  s ię  n a  p ra ­
w o  i n a  le w o  i c a ły  d z ie ń  n ic  
n ie  ro b ią . D o  p r a c y  są  k o b ie  
ty ,  a  on i n o szą  w ło s y  sp ię te  w  
w ę z e ł n a  t y le  g ło w y , wsadza^ 
ją  w  n ie  d u ż y  g rz e b ie ń  i w łó  
czą się  b e zc zy n n ie .

Z czego ż y ją ?  P rz e d e  w s z y s t  
kLm ze s w y c h  k o b ie t, a  p o  za 
ty m  ż y c ie  w  B irm ie  je s t  b a r ­
d zo  ta n ie , r y ż  i  b a n a n y  n ie  
k o sz tu ją  dużo, a  to  zu pełnie  
tu  w y s ta rc z y .

P o n ie w a ż  w  B irm ie  k o b ie ty  
z d ję ty  z  m ę ż c z y z n y  o b o w ią ­
ze k  p r a c y ,  tw ie rd z ą , że m uszą  
m iec  i ich  u p ra w n ie n ia . Z te ­
go  w z g lę d u  cu d zoz iem iec  n ie  
p o w in ie n  s ię  d z iw ić , że k o b ie ­
t y  p a lą  tam  g ru b e  c y g a ra , a  
b ie d n i m ęż czy źn i p o ż ą d liw ie  
sp o g lą d a ją  n a  n ie b ie s k a w y  
d y m , p ra g n ą c  zac iąg n ąć  s ię  
c h o ćb y  raz . A le  p a n ie  są  n ie ­
u b łag an e . K to  w y le g u je  się  
b ezc zyn n ie , n ie  m a  n ic  a o  g a ­
d a n ia , m usi słuchać...

P o  Tej s e n s a c ji  lo k a ln e j  n ic  
ju ż  n ie  m oże w  R an g o o n ie  o- 
SK>lomić cu dzoziem ca, n a w e t  
s ły n n i n a  c a ły  ś w ia t b irm a ń ­
s c y  z a k lin a c z e  w ęż ó w , k tó rz y  
tw o rz ą  coś w  ro d z a ju  k a s ty , w  
k tó r e j  za w ó d  z a k lin a c z a  p rz e  
ch od zi z o jc a  n a  s y n a , n ie  w y ­
w ie r a ją  n a  n im  w ra ż e n ia .

B irm a ń sc y  za k lin a c ze  w ę ­
żów  nie w y ła m u ją  gadom  ich  
ja d o w ity c h  zęb ó w , j a k  c z y n ią  
to  ich  e u ro p e js c y  k o le d z y .  
W ą ż  p o z b a w io n y  ja d o w ity c h  
z ę b ó w  je s t ,  w e d łu g  b irm a ń ­
sk ic h  p o ję ć , z a b a w k ą  d la  d z ie  
ci. B irm a ń sk i z a k lin a c z  w ę ­
żów  z a d a je  się  t y lk o  z n ieb ez­
p ieczn ą  k o b rą , p o s ia d a ją c ą  j a ­
d o w ite  zęb y .

Z ak lin acze  u rz ą d z a ją  s w o je  
p rz e d sta w ie n ia  ma u lic y . W i­

d z o w ie  w  s p o k o ju  d u c h a  u sta ­
w ia ją  się w ok ó ł kosza, w  k tó ­
ry m  le ż y  k o b ra  i rz u c a  n ie n a ­
w is tn e  b ły s k i na o ta c z a ją c y c h  
j ą  lu d z i. N ikom u  n ie  w p a d a  
na m y s i, że  w ą ż  m oże k a ż d e j  
c h w ili  w y p r ę ż y ć  s ię  i  rzu c ić  
n a  nich. Â  g d y  to  s ię  z d arza , 
to  B u d d a  m u si ich  m ie ć  w  sw o

je j  pieczy.
G d y  cu d zoz iem iec  d z iw i się  

ty m  p o rzą d k o m  i p y ta  s ię  d la ­
czego  p o lic ja  n ie  z a k a z u je  
u rz ą d z a n ia  ty c h  n ieb ez p iecz ­
n y c h  p o k a z ó w  p o śro d k u  u lic y ,  
o d p o w ia d a ją  m u sp o k o jn ie , że 
k to  n ie  ch ce im  s ię  p r z y g lą ­
d a ć  n iech  s ię  n ie  zb liż a  do  za-

Znów o p. Simpson
i o jej przyszłym mężu, a b. Królu
J a k  ju ż  b y ło  p o d an e  w  d e­

peszach , p an i S im p son  o p u ści­
ła w i l lę  p a ń s tw a  R o g ers  w  
w  C a n n e s  i p rz e n io s ła  się  do  
p a ła cu  C a n d e , od leg łeg o  o  
trz y d z ie śc i k ilo m e tró w  od  
T ou rs. P a ła c  te n  n a le ż y  do  
A m e ry k a n in a  P ed ota , k tó r y  
n a tu ra liz o w a ł  s ię  w e  F ra n c ji .  
W e d le  k rą ż ą c y c h  p o g ło sek  p a -  
łao te n  w k ró tc e  p rz e jd z ie  na 
w łasn o ść  k s ię c ia  W in d so r.

W  ś la d  z p a n ią  S im p so n  do  
p ałacu  C a n d e  p rz y b y ła  w ie l­
k a  ilość d z ie n n ik a rz y . W ład ze  
p rzed sięw zię ły  w sze lk ie  m ożli 
w e śro d k i, a b y  u c h ro n ić  p a n ią  
S im p son  od  „ w iz y t“ d z ien n ik a  
rz y  i in n y c h  c iek aw sk ich . 
D zien n ik arzom  nic udało  się 
zd o b yć  ż a d n y ch  w iad om ości o 
d a lsz y c h  p la n a ch  p a n i S im p ­
son. U dało się im  ty lk o  s tw ie r  
dzić, że p a n i S im p son  za ra z  po  
p rz v je z d z ie  do p a łacu  C an d e  
o trz y m a ła  k w ia ty  za  10 .000  

ra n k ó w .

W  je d n y m  z w ię k sz ych  ho­
te li n o w o jo rsk ic h  o d b y w a  się 
obecnie z ja z d  w łaścicie li sa lo ­
n ó w  p iękności. Podczas Z jaz­
du o d b y w a ły  się p u b liczn e w v  
d a d y  d o yczące  w ie lu  za g ad ­
nień  z d z ie d z in y  k osm etyk i, 
ttó re  p rz y c ią g a ły  stosun kow o  

m ało pu b liczn ości.
N a w c z o ra j b y ł zap o w ied zia  

n y  o d c z y t o u rod zie  p an i Som p  
son. O d c z y t ten  w yw o ła ł nic  
zw y k łe  za in tereso w an ie  i na  
i i lk a  godzin  przed  jeg o  rozpo  

częciem  p rzed  hotelem  zebrał 
się tłum , s k ła d a ją c y  się z k il-  
cu ty s ię c y  osób, p rzew a żn ie  
tob iet, k tó rz y  za w sze lk ą  ce­

nę chcieli d ostać się n a  sa lę  od 
cz y to w ą . S a la , w  k tó re j m iał 
się o d b yć  o d czyt, n ie  m ogła po

m ieścić je d n e j d z ies ią te j p rz y  
b y łyc h . G d y  tłu m  zaczął n a ­
p ie ra ć  n a  hotel, m usian o  w e ­
zw a ć  p o lic ję .

D zien n ik i an g ie lsk ie  p o d a ją , 
że k s iążę  W in d sor n ie  p rz y b ę ­
dzie  do A n g lii na uroczystości 
k o ro n a cy jn e , a  n a to m iast w eź  
m ie u d ział w  ty c h  obchodach, 
k tó re  z o k a z ji u ro czysto śc i k o ­
ro n a c y jn y c h  odbędą się w  W ie  
d n iu . K siążę  W in d so r w k ró tc e  
opuści A u s tr ię  i u d a  się do Ju  
g o slaw ii,. gdzie będzie p rz e b y ­
w ał do czasu  k o ro n a c ji brafp..

k lin a c z a  w ę ż ó w , a lb o  w  n a j ­
le p sz y m  w y p a d k u  n iech  się  
p r z y p a t r u je  w id o w is k u  z  d r u ­
g ieg o  c h o d n ik a . C o  m a z ty m  
w sp ó ln eg o  p o l ic ja ? !

Z a k lin a cz e  w ę ż ó w  u śm ie ­
r z a ją  w ę ż e  w  te n  sam  sposób, 
j a k  to c z y n ią  z a k lin a c z e  na  
ca łym  św ie c ie . N ie z w y k ły  na  
to m ia st wridok p rz e d s ta w ia  
sobą g ru p k a  w id z ó w . T łoczą  
s ię  i p rz e p y c h a ją ,  a b y  s tać  
n a jb liż e j  w ęża . N ag le  ro z le ­
ga  s ię  p r z e r a ź liw y  k r z y k  i 
g ru p k a  o d s k a k u je  ze s t r a ­
chem . K o b ra  s ta ła  się  n ie ­
g rz ecz n a  i ch c ia ła  k og o ś p o ­
g ry ź ć . J a k  ty lk o  w ą ż  się  
u s p o k a ja , w id z o w ie  zn ó w  
z b liż a ją  się  do  k o sza , j a k  g d y ­
b y  n ic  n ie  zaszło  w  m ię d z y -b y  n ic  m e  zaszło  w  m ię d z y ­
czasie .

Test to  sp o rt p rz e w a ż n ie  tu ­
b y lc ó w , E u ro p e jc z y c y  m iesz­
k a ją c y  w  R an g o o n ie  m a ją  n a ­
tom iast in n y  s p o r t :  p iłk ę  noż­
ną słoni. S ło n ie  g r a ją  w  p ił­
k ę  n o ż n ą ?  T ak , te sp o k o jn e , 
s iln e  i in te lig e n tn e  z w ie rz ę ta  
w y k o n y w u ją  tu  c a ły  sz e re g  
in n y c h  je sz c z e  p ra c . P r z y je m ­
nie p a trz e ć , j a k  one pom aga- 
j ą  c z ło w ie k o w i w  o b rę b ie  la -  w rzeszczą .

sów. Robotnicy sprowadzają 
na wozie pnie drzew i odda­
la ją  się. Do wozu zbliżają 
się słonie i trąbami zdejmują* 
zawsze we dwójkę je; 
den pień i jak  w ysz k o len i 
robotnicy zanoszą go do du­
żego stosu, gdzie w  zupełnym 
porządku układają pnie war­
stwami. Przy tym dzieje się to 
wszystko bez p o g an ian ia

Erzez lu d z i,  bez o k rz y k ó w  
ez batów.
Nic więc dziwnego, że sło- 

nie nauczono grać w piłkę noz 
ną. Oczywiście, że gra la p0' 
siada pewne odmiany od gry 
europejskiej. Po każdej stro­
nie nie staje 11 zawodników, 
a tylko 3. Piłki — dużej skó­
rzanej piłki — nie kopie się 
nogami, a tylko trąbami. Mię* 
dzy uszami każdego słonia sie 
dzi hindus, który gra rolę do­
radcy i ma uspokoić zwierze, 
gdy się zbyt uniesie. Ale pod­
czas całego meczu jego inter­
wencja była zbędna. Słonie 
rzucają się na piłkę ze zda
m iewTa ją c ą  zręczn o śc ią  i chvrÿ  
i a j ą  j ą  trą b ą . G r a ją  oni bar­
d zo  fa ir ,  ty lk o  p r z e r a ź liw ie

Czy wyśpiewa-_
potrzebne na wyprawę naukowa!

Sir Hubert Wilkins, badacz 
okolic podbiegunowych, wpadł 
przed pewnym czasem na 
myśl dotarcia do bieguna pół­
nocnego w łodzi podwodnej. 
Śmiałe te przedsięwzięcia u- 
waża on za zupełnie bezpiecz­
ne i twierdzi, że uda się nawet 
wówczas, gdy załoga będzie 
się składała z młodych dziew­
cząt, a nie z doświadczonych 
marynarzy. Jako dowód ma 
służyć ta okoliczność, że lady 
Wilkins, młoda urocza żona 
badacza, weźmie udział w wy­
prawie jako... kucharka.

Lady Wilkins, która jest od 
kilku lat żoną uczonego, jest 
doskonalą gospodynią. W 
przeciwnym bowiem wypad­
ku trudno by je j było zadowo 
lić żołądki podróżników pod­
czas długiej wyprawy mor­
skiej. Łódź podwodna może

wy: mięso, jarzyny, mleko, o- 
rzechy i t. p. I każda gospody­
ni wie, że tylko pierwszorzę­
dna kucharka przyrządzi sma­
czne i urozmaicone dania z 
konserwów.

Ale lady Wilkins potrafi 
nie tylko gotować, jest rów 
nież aktorką, a je j nazwisko 
przed kilku laty było z>nane 
publiczności nowojorskich ka­
baretów. Obecnie lady Wil­
kins znów się przypomni no­
wojorskiej publiczności, ale 
to ze szeczególnyeh wzlędów...

Trzy łata pracował sir Hu­
bert Wilkins nad planami ło­
dzi podwodnej, która by odpo 
wiadała celom jego wyprawy. 
Gdy wreszcie plany były go­
towe, okazało się, że nie ma 
pieniędzy, aby je  wprow7adzić 
w życie. Brakowało mu bo­
wiem 10.000 funtów'. Jest toк , j  , Т . г  ” , " iu .u u u  iuntow. jest t< 

wziąć na pokład tylko konser-| dużo pieniędzy, a le  ju ż  przy

Leczenie
Podjęta się tego instytucja pod nazwa 

Radiowe centrum medyczne

gotowania do nowej ekspedy­
cji pochłonęły L'00.000 doi. i 
go przyjaciele orzekli, że wi? 
eej nie mogą ofiarować na ceJ- 
liczony byl zrozpaczony. Sviu 
acja była, zdawałoby się, bez 
wyjścia, bo skąd tu  wziąć tak 
wieiiką sumę pieniędzy ? Z ra­
dą przyszła wówczas iady W“ 
kins, k t ó r a  p r z y p o m n ia ł a  so­
bie o swoim radzinnym mie­
ście Nowrym Jorku i o tym, ze 
była popularną pieśniarką, za­
nim udała się z uczonym 
ołtarza i wyrzekła się karie­
ry artystycznej.

Lady Wilkins zatelegrafowa
ła  w ię c  do  N o w e g o  J o r k u  i za­
p y t a ł a ,  c z y  m a j ą  ta m  c h ę ć  za^ 
a n g a ż o w a ć  w  c h a r a k t e r z e  p ie ­
ś n i a r k i  ż o n ę  b a d a c z a   ̂
p o d b ie g u n o w y c h . P ro s ił a  J f '  
d n a k , ż e  j e ś l i  j ą  z a a n g a ż u j  .

9 «
Przed kilkoma miesiącami 

powstała w Rzymie szczegól­
na instytucja, tak zwane ra­
diowe centrum medyczne. Za­
daniem tej instytucji jest sta­
wianie diagnozy choroby i 
przepisywanie lekarstw tym 
chorym, którzy znajdują się 
na pełnym morzu i są pozba­
wieni opieki lekarskiej. W cią 
gu krótkiego czasu istnienia 
tej nader pożytecznej insty­
tucji udzieliła ona drogą ra­
diową pomocy lekarskiej w 61 
wypadkach na Morzu Śró­
dziemnym i  w 21 wypadkach 
na wszystkich innych mo­
rzach.

W jak i sposób rzymskie 
centru medyczne udziela po­
mocy? Wyobraźmy sobie, że 
n a  jak im i statku handlowym, 
n a  którym zazwyczaj nie m a  
lekarza, k ioê  z  załogi ciężko

za ch o ro w a ł. N a p o k ła d z ie  z n a j 
d u ją  s ię  w p ra w d z ie  le k a rs tw a  
—  c e n tru m  ra d io w e  w ie  do­
k ła d n ie , ja k ie  ś ro d k i m e d y c z ­
n e  z n a jd u ją  s ię  n a  s ta tk a c h  
w s z y s tk ic h  n a ro d o w o śc i —  
a le  n ie  m a le k a rz a , k tó r y  b y  
p o tra fił  p o w ie d z ieć , ja k ie  n a ­
le ż y  z a ż y ć  le k a rs tw o  i w  j a ­
k ie j  ilo śc i. D o ty ch cz a s  w  ta ­
k ic h  w y p a d k a c h  —  p o zosta ­
w ia n o  c h o re g o  n a ła s o e lo s u ,  a l 
bo też n a  c h y b ił  t ra f ił  d a w an o  
m u ja k iś  ś ro d e k  z a ra d c z y .  
O b ec n ie  s p ra w a  p rz y b ra ła  zu  
p e łn ie  in n y  o b ró t, o b e cn ie  k a ­
p ita n  s ta tk u  z w ra c a  się  d ro g ą  

“ ra d io te le g ra f ic z n ą  do  cen ­
tru m  m ed ycz n eg o  w  R zym ie , 
o ra z  o p is u je  co  je s t  ch o rem u , 
n a  oo się  s k a rż y , j a k ą  m a go­
rą c z k ę  i ja k ie  są  z g ru b sza  
o b ja w y  c h o ro b o w e , k tó re  rz u ­
c a ją  s ię  n a w e t w  o c z y  cz ło w ie

k o w i n ie  m a ją c e m u  n ic  w sp ó ł  
nego z m e d y c y n ą . D o k tó r  r a ­
d io w y  n a  p o d sta w ie  ty c h  d a ­
n y c h  w y tw a r z a  sob ie  o b ra z  
c h o ro b y  i  d ro g ą  ra d io te le g ra ­
fic z n ą  p rz e p is u je  le k a rs tw o .  
W z ią ć  le k a rs tw o  X , po  t y le  i 
t y le  k ro p li  d z ie n n ie  o ra z  p rz y  
k la d a ć  zim ne o k ła d y .

W  ra z ie  g d y  zachod zi c iężk i 
p rz y p a d e k , le k a r z  ra d io w y  
„ p o z o s ta je  p rz y  łó żk u “ ch o re ­
go, to  zn a czy , u t rz y m u je  s ta ­
ły  k o n ta k t  ze  s ta tk ie m  i co­
d z ie n n ie  d o w ia d u je  s ię  obsta­
n ie  z d ro w ia  ch o reg o  i na p o d ­
s ta w ie  p o śred n ich  o b s e rw a c ji  
d a je  w s k a z ó w k i j a k  n a le ż y  go  
lec zyć .

C zę sto  się zd arza , że c e n ­
tru m  ra d io w e  n a  p o d sta w ie  
op isu  p o d an ego  p rz e z  k a p ita ­
n a  s ta tk u  d o ch od zi do w n io s ­

ku , że c h o ry  m a c ię ż k ie  zapa  
le n ie  ś le p e j k isz k i, a lb o  zacho  
ro w a l n a  in n ą  ch o ro b ę , w y ­
m a g a ją c ą  n a ty c h m ia s to w e j o- 
p e ra c ji .  W ó w c za s  n ie  w y s ta r  
c z a ją  ju ż  ś ro d k i a p tec z k i po­
k ła d o w e j. A le  d o k tó r  ' ra d io ­
w y  i w  ta k ic h  ra za c h  z n a jd u ­
je  w y jś c ie  z s y tu a c ji .  D o w ia ­
d u je  się  o p o ło żen iu  s ta tk u  i za 
ra z  z R zy m  i s ta r tu je  sam o lo t, 
n a  k tó re g o  p o k ła d z ie  z n a jd u ­
je  s ię  c h iru rg , ze w sz y s tk im i  
n iez b ę d n y m i in stru m e n ta m i  
do o p e ra c ji .  W y ląd o w 7a w s z y  
n a  s ta tk u  c h iru rg , s tw ie rd z a ,  
c z y  ch o re g o  n a le ż y  n a ty c h ­
m iast o p e ro w a ć  c z y  m ożn a go 
w  sam o lo c ie  p rz e w ie ź ć  do n a j ­
b liższeg o  sz p ita la . W  p ie r w ­
szy m  w y p a d k u  p rz e o b ra ż a  się  
je d n a  z k a ju t  w  sa lę  o p e ra ­
c y jn ą  i le k a rz  z m ie js c a .p rz y  
s te o u je  d o  p ra c y .

a b y  za ch o w a n o  to na r a z i e  w 
ta je m n ic y  p rz e d  j e j  ’
k tó re m u  ch c ia ła  z ro b ić  o 
sp o d zian k ę  i a b y  o.aze ĝ 
p rze d w c z eśn ie  n ic  p isały , 
za m ie rz a  p rz y b y ć  do A m ery

W ła śc ic ie le  te a trz y k ó w  JjĄ
Broadwayu byli zach w}4; 
tym projektem. Mieli bo."" ^
n o w ą  sen sa c ję . “ “' » V a  
czonego  p ie ś n ia rk ą . L a d y  . 
k in s  o trz y m a ła  c a ły  szereg  
p o n ętn ych  o fe r t  i z 
ty lk o  m ogła s ię  zdecydow ać  
na je d n ą  z nich.

Dzielna kobieta nie znając 
przesądów za kilka mie 
znów spotka się ze бШУт  jp 
żem i uda się na wypra 
bieguna północnego, . 
wiem w ciągu czter  ̂
cy zdobędzie niezbęd  
sumę — 10.000 fu n tó w

M orderca dziecka
ska za n y  na śm ie '

Z Gliwic donoszą: Są^ P } 
sięgłych w Gliwicach 
wczoraj na smierc ^ o aölor 
Gorgona, oskarżonego , 
dowanie nieślubnego „ 0

Lucji Ringel, oraz * atk^ pół- 
dżiecka oskarżoną ° , , 
udział w zbrodni na 4 lata
zienia.

№

li
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OSTATNIE
WIADOMOŚCI___________
Batalia o mistrzostwo stolicy

nie ^шропю/с^со
, W sobotę około północy za- 
kûnozvlv s!r w Warszawie

SPORTOWE
ozyly się w Warszawie 

rozgrywki półfinałowe o mi­
strzostwa indywidualne War­
szawy w boksie: 
j y wadze muszej w półfina- 
»«■Gu Hundstein wvgrai z Try- 
Çbalskim a Rotliolc zwyciężył 
^auszmckiego.

W walce koguciej w półfi­
nałach Jambor pokonał Mille- 
ra. a Krysik wygrał przez pod 
uśnie się Wieczorka w trze­
ciej rundzie z powodu kon­
tuzji.

W wadze piórkowej 
ćwierćfinale Forlański 
Rautował w pierwszej run­
dzie Makuszyńskiego.

W wadze lekkiej w ćwierć- 
•J-aalach Błażejewski pokonał 
Wlicza, a Dzwonkowski prze 
8rał z Łukasiewiczem.

w
zno-

W półśredniej Doroba 2-gi 
odniósł zwycięstwo nad Brzó­
ską, a Kolczyński wyelimino­
wał Grondkowskiego.

W średniej i w półfinałach

Fabisiak pokonał Mileckiego, 
a Pisarski Arcliackiego.

W półciężkiej i w półfina­
łach Kniga przegrał z Dorobą 
1, a Leoniak z Łuką.

I Łódź szykuje mistrzów
n o tu ją c  po d rodze  n ie sp o d z ia n k i

W póifinałach bokserskich’ 
mistrzostw Łodzi wyniki były 
następujące: w. musza: w fi­
nale walczą Usielsiki (Geyer) 
i Popielaty (1KP.), w. kogu­
cia: w finale walozą Spoden-

Wielkie dni Krakowa
Odbędą sie tam liczne i ciekawe imprezy

W okresie „Dni Krakowa 
przypada jubileusz 30-oia stnie 
nia .Cracovii“. M. in. x :>zegra- 
ny zostanie z tej okazji mecz 
pitki nożnej г  reprezentacyj­
ną drużyną zagraniczna. Okrę 
gowy Związek Piłki Nożnej 
zapowiada ponadto jeszcze 
drugi mecz międzynarodowy 
piłki nożnej: Kraków — Ber-

, Dziś wszyscy sportowcy czytają najpopularniejsze i naj­
ciekawsze pismo sportowe _
_  , , NOVVy S P O R T O W I E C “
Wory przynosi dokładny biuletyn г  meczu piłkarskiego 
^ Paryżu

LIGA PARYSKA — POLSKA ZACHODNIA 
♦ra* dokładne relucje z kilkudniowych batalii bokserow 

POZNANIA, ŁODZI 1 WARSZAWY 
Jak zwykle w numerze bogaty dział informacyjny» licz- 

118 korespondencje oraz sprawozdania z meczów między­
państwowych

WŁOCHY — AUSTRIA I NIEMCY — FRANCJA.
Poza tym w numerze szereg niezwykle sensacyjnych 

'wadoniości z za kulis, juk .
w LIKWIDACJĄ OKĘCIA. .

Okrasą tego bogatego numeru jest iascynująca powieść 
^Pwtowa

„ B I A L I  N I E W O L N I C  Y“, 
k.™ra odsłania bez pardonu wszelkie brudy panujące w bok- 

amatorskim i zawodowym. Bohuter tej  ̂powieści, bj ly;  «uiaiursKim i zawuuuwjiin i—-------? -. ^
Mistrz Polski w wadze średniej, Matus przeżywa straszliwą 
gehennę, odsiaduje nawet karę więzieniu za usiłowanie za­
bójstwa, by wreszcie wyemigrować do Ameryki gdzie do­
daje się w ręce nianażeru, który usiłuje w jak  najszybs*■ •'»»j n ręce liiuiiuuv»*»j 
c*asie dorobić się majątku.

Oto co przynosi najciekawsze
8Portowe

do-
liszym

i najtańsze pismo

, „ N O W Y  S P O R T O W I E C “
który zawiera 6 stron i kosztuje tylko 10 groszy.

lin.
Sport motorowy wys+ąpi po 

raz pierwszy w „Dniach Kra­
kowa“ z większymi impreza­
mi. Krakowski Klub Automo­
bilowy organizuje w dvuiu 12 
czerwca wielki zjazd do Kra 
kowa. W dniu następnym, 
. j. 13 czerwcu Klub Automo­
bilowy projektuje urządzenie 
narodowjgo wyścigu w Ojco­
wie, organizowanego w trzech 
kategoriach: wycieczkowej, 
sportowej i turystycznej. Do 
działu sportu motorowego na­
leżeć będzie bardzo ciekawa, 
po raz pierwszy w Polsce or­
ganizowana impreza „Moto­
ball“ Igra w pitkę z motoru). 
Imprezę tę orgunizuje Klub 
Sportowy Zwiąaku btrzelęc- 
kiego, przy współudziale in­
nych klubów motorowych.

Rzucono także myśl urzą­
dzenia po raz pierwszy w Kra 
.cowie pokazu szybownictwa 
ua Błoniach (szybowiec pod­
ciągnięty w górę przez aero­
plan^. Ł

Wśród innych zawodow

Mecz w io ś la rs k i 
P o lska  -  W ągry

Mccz wioślarski Polska — Węgry 
został ostatecznie ustalony na dzion 
25 lipca b. r. w Budapeszcie. Pr w 
gram meczu przewiduje regaty w 
Г-цьи klasycznych konkurencjach 
wioślarskich.

lak

sportowych należy jeszcze 
wspomnieć „Wpław przez Wi 
się ‘ wieczorem w czasie „Wian
ków“.

Zamknięciem okresu imprez 
będzie wielki bieg kolarski 
sztafetowy, w którym ogień 
z Kopca na Sowińcu przewie­
ziony będzie do Kielc i z po­
wrotem do Krakowa.

kiewicz (1KP) i Wojciechom, 
ski (Geyer), w. piórkowa: 
Witkowski (K. Ender) bije 
Michalaka (Zjedn.), a Augu­
stynowicz (Geyer) zwycięża 
Bartniaka (IKP), w. lekka: 
Kowalewski (IKP) wygrywa 
z Więckowskim (IKP) przez 
poddanie, a Woźniak i ewicz 
(IKP) bije przez poddanie
Eółśrednia: Pasternacki (Sok.) 

ije Rumpła (IKP), zaś Cyra- 
nek (Zjedn.) b ije Schoena (I. 
K. P.) w. średuia: Bartoeiak
(Zjedn.) b ije Goździka (ZŚFJ.) 
przez poddanie, a Ostrowski 
(Geyer) bije Krawczyka (Kru- 
sche — Ender), w. półciężka: 
Pietrzak (1K.P) bije Kraszew­
skiego (K. Ender), a Jaskółka 
(Zjedn.) wygrywa v. o., w. 
ciężka: do finału weszli Ku­
biak (IKP.) i Kłodas (Wima)

Estończycy w Warszawie
zwyciężają i przegrywają

W sobotę wieczorem rozpo­
czął się w Warszawie między­
narodowy turniej gier sporto­
wych z udziałem drużyny e- 
stońskiej Ask z lartu .

Pierwszego dnia rozegrano 
następujące rozgrywki:

W siackówce kobiecej Eston 
czycy wygrali z Polonią 2:1 
(15:7 i 15:9).

W siatkówce męskiej Estoń 
czycy przegrali z AZS 1:2 
(9:15, 16:14 i 15:8).

W koszykówce kobiecej 
AZS pokonał również Estoń­
czyków 67:25 (30:16).

W koszykówce męskiej E- 
9tończycy wygrali z Polonią 
74:42 (35:17).

Porażka wigierskich bokserów
W Kopenhadze rozegrany 

został mecz bokserski Dania— 
W^gry, zakończany zwycię­
stwem Danii w stosunku 10:6. 
Poszczególne wyniki walk 
by i y następujące: w. musza: 
Enekes l i  (W) bije Brcinera 
(D) na pkt., w. kogucia: Fre- 
deriksen (D) bije Kubiny ego 
(W) na pkt. w piórkowa: So­
rensen (D) wygrywa z Fri-

gueaem (W) na pkt., w. lekka: 
Harangyi (W) bije J. N else- 

ne (D) na pkt., w. pólśrednia: 
Kobs (D) bije Mendlego (W) 
na pkt., w. średni: Szigeti (W) 
bije na pkt. Andreasema (D), 
w. półciężka: K. Nielsen (D) 
wygrywa z Szohiokym (W) na 
pkt., w. ciężka: Jorgensen 
(D) bije Nagyego (W) na pkt.

W

ю г ж е в З  т е с г е ш  x. L i e g t f  P a r g s f e q
___ 1--- ÎArl^nflRtki sa w k(Sądząc z głosów prasysobotę po doskonale 

Przespanej nory polscy piłka*
bze udali się ua zwiedzenie
1 aryża.

pierwszy. ogień poszły 
en> wystawy światowej, 

a*lępuie zwiedzono gtób Na- 
P°leona w kaplicy Inwalidów

tereny
nie zwied 
a w k ap lic y____ I

\r . ru£yna zwiedziła katedrę 
-’ Otre. - -tre-Dame. po czym udała 

Qa śniadanie, wydane dla 
dv P,rzez sekretarza ambasa 
'yP* Jana Libracha. 

n к ь,*:ГопУ l ‘S paryskiej obec 
J b y l i :  wiceprezes Fusier i 
л r^arz generalny Viel. Po 
u ladamu trener Kacing-Clu-trener iiacing-Clu 

on odbył dłuższą kon
cre11C;ję г  Lapitanem związko 

Polskiego Zw. Piłki Noż- 
 ̂ J P- Kaiużą i poinformował 

j! ? sposobie gry poszczegól 
>Xti graczy paryskich, 

j  r zef ekspetb
uztowski ‘

lycji plik. Żołę-
żvl WSkl ' Nikolski zło-
yii w południe oficjalną wi-

w ambasadzie.
Wieczorem liga paryska

vydala obiad, na który zapro-
=zeni zostali kierow'nicy obu

ru ż y a  i p rz e d s ta w ic ie le  p ra ­
sy.

__głosów
ryskiej, niedzielny mecz za­
powiada się bardzo interesu­
jąco. Wyuik jego oczywiście 
stoi pod znakiem zapytania. 
Kierownicy polskiej drużyny 
zapewniają że nasi zawodni­
cy dadzą z siebie wszystko, 
a£>y po tym pierwszym wystę 
pie w Paryżu zostawić jak  
u r ;lepsize wrażenie.

Popołudniowa prasa pary 
ska, poświęcająca zawsze w 
9obotę i niedzielę dużo m iej­
sca sportowi, z ogromnym za­
interesowaniem omawia nie­
dzielny mecz Polska Zachce 
dnia - Liga paryska.

Nowy lewicowy wielki 
dziennik informacyjny „Ce 
Soir“ ogłasza obszerny w y­
wiad z red. Strzeleckim. „Pa­
ris Soir“ zaś zamieszcza arty­
kuł p. t. „Nowa jedenastka w 
Parku Książęcym“^— polska 
premiera w Paryżu“. Dzien­
nik przypomina że paryżanie 
odnieśli w tym roku dwa zwy 
cięstwa międzynarodowe nad 
Budapesztem i Pragą, zazna­
czając, że mają oni nadzieję

na uzyskanie jeszcze trzecie­
go zwycięstwa w tym sezo-
nie- • j  iDziennik ostrzega jednak
przed niedocenianiem druży­
ny polskiej, gdyż odniosła 
ona już kilka poważnych zwy 
sięscw nad drużynami zagra­
nicznymi, a w swoim czusie 
podczas spotkania paryskiego 
Racing-Clubu z ekipą krakow 
ską, paryżanie muisieli uczy­
nić najwyższy wysiłek, aby 
uzyskać nieznaczne zwycię­
stwo.

Podając skład obu drużyn, 
dziennik podkreśla, że cieka­
wość widzów na meczu nie­
dzielnym będzie niezwykle 
zaostrżona.

„Intransigeant'- przypomi­
na, że mecz niedzielny będzie 
się odbywał pod patronatem 
wielkich dzienników sporto­
wych, wśród których obok, 
„Intransigeant“ wymienia, 
„Match i „Lauto“. „Intransi­
geant“ twierdzi, że w .siedzi- 
b e ligi paryskiej na ul. Va­
loie panuje nastrój zaufana do 
reprezentacji paryskiej.

W szyscy  g racze  p a ry sk ie j

jedenastki są w komplecie na 
miejsou i nie zaszła potrzaba 
dokonania w ostatniej chwili 
zmian w składzie drużyny.

Dalej dziennik podaje roz­
mowę z sekretarzem general­
nym ligi paryskiej Vielem, 
który uważa atak drużyny pa 
ryskiej za bardzo skuteczny 
ze względu na doskonałą for­
mę napastników. Za najgroź­
niejszych graczy polskich p. 
Viel uważa Wilanowskiego i 
Wodarza, którzy będą niebez­
piecznymi przeciwnikami dla 
graczy paryskich.

Dziennik podkreśla dalej, 
że choć polaka piłka nożna 
jest mało znana w Paryżu to 
jednak nie stanowi bynaj­
mniej przeciwnika, z którym 
można się nie liczyć. Piłkarze 
polscy bowiem odnieśli się 
j'a i poważne sukcesy na roż­
nych stadionach europejskich, 
a m. in. zdołali odnieść zwy­
cięstwo nad Belgijczykami w 
Brukseli oraz wyeliminować 
W. Brytanię i Węgry podczas 
ig-rzysk olimmiskich w Berli-J 
nie.

M is trz o s tw a  Pol sk  
w  podnoszen iu  

c ię ża ró w
W sobotę wieczorem rozpo­

częły się w Warszawie roẑ  
grywki o mistrzostwo Polski 
w zapasach i podnoszeniu cię* 
żarów.

W wadze piórkowej mi­
strzostwo Polski w podnosze­
niu ciężarów zdobył Niedzie­
la (Śląsk — 260 kg., 2) Łazny 
(Łódź) — 247 i pół kg. 3) Witt 
(Łódź) -  230 kg.

W ciężkiej na trzech zgło­
szonych zawodników starto­
wało dwóch, z których Lrgacz 
wycofał się. Jedyny zawo­
dnik Jalkiewicz podniósł -67 
; pół kg. Możliwe, że waga 
ciężka będzie powtórzona. 
Poza tym rozegrano kilka 
wstępnych spotkań i w zapa­
sach. • •
H u m o r

W MONTE CARLO 
Odmłodzona“ dama kładzie 

stawkę na numer 22. Uśmiecha 
sie kokieteryjnie do sąsiada:

— Sądzę, że wygram, jeêL 
postawię na liczbę moich lat.

Kulka ruletki toczy się i za­
trzymuje na numerze 36.

— Szkoda — odzywa się są­
siad — że nie  ̂poszła pani za 
pierwotną myślą.

;
1



W Chicago wybuchł strajk robotników pracujących 
hamowało to normalny bieg zdarzeń, narażając wiele

straty materialne.

Str. »

Zdjęcie nasze przedstawia moment wygłaszania przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckiego w dniu Imienin Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego 19 m arca,. przed mikrofonem Polskiego 
Radia z Zamku Królewskiego w Warszawie w ielkiej mowy-orędzia 

do narodu, poświęconej pamięci Wielkiego Marszałka-

Widzimy tutaj  ̂fragment z uroczystości wręczenia p r z e d s t a w i 
cielom armii ciężkich _ karabinów maszynowych, przez szerego­
wych Policji Państwowej, woj. lubelskiego, z okazji Imienin M arsza ł*  
ka Śmigłego-Rydza, na placu Litewskim w Lublinie. Jest to hojny 
dar lubelskiego korpusu policyjnego na rzecz Fund. Obr. Narodowej.

w tunelach. Za- 
j  osób na ciężkie

i

Król Anglii, Jerzy VI wizytuje przedmieście Londynu. Tysiące dzieci
wita owacyjnie króla.

Podwójne życie bogacza szwedzkiego
Do wieczora zajmuje sie sprzedażą w małym sklepiku spożywczym 

a w nocy przemienia sie w wielkiego przemysłowca
Na jednej z ulic satokhblm 

bkich znajduje się mały skrom 
ny. sklep spożywczy, w któ­
ry n. .klientelę obsługuje sam 
właściciel, pan Sandrew, niski 
50-letńi mężczyzria o łysej gło 
wie.

O godzinie 7 wieczór pan 
Sand rev.’ zamyka swój sklepik 
i na rowerze udaje się do kina 
Metropolitan. Po kwadransie 
s-to i u wejścia na widownię i 
odrywa odcinki kontrolne od 
biletów. Ale pan Sandrew ma 
również wieczorem i inne za­
jęcia. Może się również zda 
rzyć, że stoi w kuchni restau­
racji Atlantic i piecze gęś, któ­
rą przyniósł ze swego sklepu. 
Restauracja Atlantic należy 
do niego. Również i restaurac­
ja Foresta jest jego własnością 
jak kino Metropolitan i jed 
śeie innych kin S z to k h o lm
skich. Dwa inne kina są obec­
nie na wykończeniu.

Na razie pan Sadrew posiada 
>;izych i najwytwor­

niejszych kin w stolicy Szwe­
cji, które mogą . pomieścić 
70.000- widzów . Wieczorem je- 
dzie na rowerze od kina do k i­
na i .zbiera pieniądze. Zebra­

na suma wynosi, prawie co­
dziennie ЗО.ООо koron, do tego 
dochodzi jeszcze 10.000 koron, 
które dają jegt, restauracje, i 
100 koron, któr»» przynosi je ­
go sklep sp- zy wozy.

Pan Saadrew nigdy jeszcze 
nie jechał autem. Ale każdego 
tygodnia v.'idzi 30 filmów, z 
których wybiera kilka odpo­
wiednich dla swoich kin. Ur­
lop spędza on zazwyczaj w ku 
.ilini jak iejś większej resàau- 
racri paryskiej.

Pewnego razu w ciągu 3-eh 
dni zmywał w jednej parys­
kiej restauracji naczynia. 
Chciał przestudiować działa­
nie maszyny do zmywani; na 
czyń. Po trzech dniach porzu­
cił pracę i zapytał, ile mu się 
należy. Powiedziano mu, że 3J 
franków. Wpwczas zapytał, ile 
kosztuje maszyna do zjhtywa- 
uia. Gdy mu oświadczono, że 
5.000 franków, wyciągnął, ku 
zdumieniu właścicieli restaura 
cji portfel, dopłacił 4970 fran­
ków i zabrał z sobą maszynę.
; Mieszkańców Sztokholmu 

nie dziwi już dziwaczny tryb
cia bogacza szwedzkiego. 

Przyzwyczaili się do niego.

Przed 30 łaty przejął po śmi 
ci ojca sklepik spożyw , 
prz.d 10 laty wydzierżawił 
pierwsze ki. 1 0 , przed 3 Jaty po 
siadał już 6 kin, a za kilka mie 
sięcy znajdzie się w jego po­
siadaniu 14 kin.

Tego wieczora, w którym y 
jego kinach odbywa się pre- 
■ixera jedzic na rowerze od k i­
na do kina, a za nim sunie sze­
reg pustych taksówek. Gdy 
w jednym z kin wszystkie bi­
lety są wyprzedane i publicz­
ność nie może tara się dostać, 
umieszcza widzów w taksów­
kach i przewozi na swój koszt 
do innego kina, w którym wy­
świetla sam film. Ma on przy 
sobie zawsze paczki z cukier- 
krmi, które chętnie sprzedaje.

Dzień pracy w sklepie spo­
żywczym jest dla pana Sandrę 
wa czymś w rodzaju wypo- 

, л ku, ponieważ wieczorami 
ma 011 bardzo w7 i cle zajęcia. W 

.feu jednego wieczora jest on 
.>ik terem w A.storii, wskazują 

и mieisca w >Ч\гопчп 
sprzedawcą programów w 
Gran, sprzedawcą słodyczy w 
Roxy,'przywołującym taksó .7

ki w Carlton, portierem w ga­
st roju w Imperial, kon- 

rensjerem programu rewio- 
wego w Eriksberg, szatnia­
rzem w Yictorii, pomocnikiem 
operatora w Orionie, kolporte­
rem ulotek reklamowych w 
Kundsholm i projektodawcą 
nowego plakatu reklamowego

w Royal u.°yŁ— , .O dziwaku tym krazy P 
Sztokholmie wiele a n e g d o t ,  
powiadają, że najmilsi mu . 
ci klienci, którzy go nie znaJ  ̂
Pewnego razu p r z y b y ł a  do ^ 
go starszawa chuda Angie 
Krzywiła się na gatunki s » 
jakie wyłożył przędą nią P 
Sandrew. Przy tym os"ri/? . • 
ła, że Sztokholm w ogo e 
się nie podoba a nas.^?.;eg 
zapytała, c z y  jest tu J ^  
znośne kino. S a n d r e w  
Iową i rzekł z  powagą- 
— Dwanaście. Wszyst ' l£je{j. 

leżą do mnie. Czy maro
nym z nich zarezerwowa
łaskawej pani lożę.

Wywiad prezydentowej Ameryk^
7f.no ....л ...-/Inni lînAootrnb a tn p c  Taki P.Żona prezydenta Roosevelta 

uczyniła w tych dniach w No 
wym Orleanie sensacyjne wy­
nurzenie. Gdy przybyła do No 
W ego Orleanu, otoczyli ją 
dziennikarze, prosząc o wy­
wiad. Pani Roosevelt chętnie 
wdała się z nimi w rozmowę i 
zakomunikowała, że w tych 
wypadkach, gdy udaje się w 
podróż otwartym sportowym 
samochodem, bierze ze sobą dii 
ży automatyczny rewolwer.

— Nienawidzę broni—  do­

dała pani Roosevelt — jednak 
że, jeśli zajdzie konieczność, 
potrafię puścić w ruch mój re 
wolwer. Przeszłam ten sam

nowojorskikurs strzelania, jaki 
dzą członkowie 
gwardii narodowej. wjelc

Pani Roosevelt bardzo ^  
rozjeżdża. Odznacza - ty­
ką aktywnością i 
le odczytów, czy to vv -],r0fo 
tym lokalu, czy Prze . artyku 
nem radia, i pisze tyle j
■łów w różnych dzlL . 0 r̂ie- 
pismach, że zarabia r0cznc 
le mniej od męża. jej doIa. 
dochody wynoszą 7 • trZy 
rów. Pieniędzy tych Prfl
muje jednakże dla ^аС2а jc 
wie że w całości P n„e, 'v' 
na instytucje dobrocp 
których działalnos 
lakże wielki udział.

P R E N U M E R A T A  т 'е*^С7л,а Dziennika Piotrkowskiego wynosi
zł 3.00 г doętawn, kwartalnie z przesyłką zł 8

CENY OGŁOSZEŃ: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy
_____ Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 %t za

7.a Redaktora rWydawnictwo: Leopold Kujawski . D r n k n r n i a  K r a jo w a T r a c o w n tk ó w  Drukar*kich. P io trk ó w  S ie n * "


